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[Kiei. 
W uroczystości wezmą udział Prezydent Mościcki 

oraz marszałek Piłsudski. 
(Od własnego korespondenta). W uroczystości obchodu pułkowego we-

Warszawa. 2. 6. Jutro obchodzi doro- zma udział 
czne święto pułkowe 36 p. p.. dawniej Prezydent Mościcki oraz Marszałek PH-

pułk legji akademickiej. sudski. 
wsławiony ciężkiemi bojami w roku 1920. -o-

Nowa oaza zieleni w mieście. 

Na placu Dąbrowskiego zostaną urządzone skwery i klomby. Obecnie zarząd 
plantacyj przeprowadza regulówkę w celu spulchnienia udeptanej ziemi. 

Fot. Aleksander Meyer. 

Dwa trupy w klatce schodowej. 
Epilog zatargu między mężem i kochankiem. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 2. 6. W domu przy ulicy 
Wolskiej 15 mieszkał 41-lcrni 

stolarz Aleksander Iwanow, 
który utrzymywał bliższe stosunki z żo
ną znajomego 31-letnlego Stanisława Ła
bęckiego. Wiedział o tern Łazęcki a po
nieważ 

miał czarna duszę, 
więc wykorzystywał romans ten. poży
czając często od Iwanowa pieniędzy, któ
rych nie zwracał. Łazęcki po hulankach 
wracał późno do domu, a po wypiciu 
"wódkf czując 

większy przypływ energii 
robił sizalonc awantury wiarołomnej mał
żonce. Łazęcka wreszcie opuściła mie
szkanie męża i wraz z 6-letnim synkiem 

zamieszkała u swego ojca. 
Wczoraj przed wieczorem Łazęcki •zja
wił sic u Iwanowa f starym zwyczajem 

zażądał od niego pieniędzy. 
Doszło do ostrego zatargu, wreszcie 

sąsiedzi usłyszeli w klatce schodowej 
strzały. 

Okazało się, że Iwanow przeczuł wizytę 
Łazęckicgo, uzbroił się w rewolwer i" do 
schodzącego już ze stopni męża swej ko
chanki 

dał kilka strzałów. 
Iwanow będąc przekonany, że trafił napa 
stnika, ostatnią kulą 

odebrał sobie życie. 
Łazęcki zmarł również niebawem w szpl 
talu. 

Nowa ofiara sopockie j jaskini gry. 
Samobójstwo bogatego kupca. 

(Telegram własny). 
Gdańsk, 2 czerwca. — Ubiegłej nocy 

Popełnił w Sopotach samobójstwo 
bogaty kupiec z Monachjum « 

nazwiskiem Schtetter. Przegrawszy cały 

zapas gotówki w kasynie, udał się na 
wybrzeże morskie 

i jednym strzałem z rewolweru 
pozbawił się życia 

Sprawa generała Żymierskiego 

odbędzie się w końcu czerwca. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 2 czerwca. — „Robotnik" 
dzisiejszy donosi, że 

sprawa generała Żymierskiego 
trzymanego w więzieniu wojskowem w 
Warszawie wyznaczona została 

na koniec czerwca. 
Rozprawie przewodniczyć będzie ge

nerał Sikorski, oskarżać — prokurator wo) 
skowy Rumiński. 

Termin rozprawy 
generała Zagórskiego, 

przebywającego w więzieniu antokolskim 
w Wilnie 

nie jest jeszcze ustalony. 

Sędzia na pętli wisielczej. 
Przyczyna samobójstwa rozstrój nerwowy. 
(Od własnego korespondenta). 

Białystok. 2. 6. — W Augustowie w 
województwie białostockiem 
powiesił sie sędzia śledczy Iwaszkiewicz. 

Od sznura odcięto już zimnego trupa. 
Przyczyna samobójstwa silny rozstrój 
nerwowy. Denat pozostawił 

żonę i czworo nieletnich dzieci. 

Przedstawicie l M i n . Rob. Publicznych 
skontroluje budowę kanalizacji w naszem mieście. 

na Mini W dniu jutrzejszym z Mfl 
slcrjuni Robót Publicznych 
przybywa do Łodzi prof. in l Pomianow-

skl, 
aby się bliżej zapoznać z budową kanali
zacji W naszym grodzie. Inżyniera Po-
miauowskiego interesują przedewszy-
stkicm: 

kÓśEty, plan wykonania' waz postępy w 
robotach kanalizacyjnych. 

O jutrzejszej wizycie Inż. Pomłanowskie-
go Ministerjum Robót Publicznych powia 
domlło 
urząd wojewódzki Oraz Wydział Kanali

zacji m. Łodzi. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,35 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,97 
Szwajcarja 171,69 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,73 
Złoty 57,82 
Dolar 5,15 

Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodz i . 
Bank! dewizowe w dniu dzisiejszym 

Kupowały około godziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8.89. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8»92 
W płaceniu 8 »^1 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

U 
U 
U 
u 
u 
u 

u 

Dziewięćdziesiątą 
ósmą premję 

w kwocie 3 0 zł. 
za uwagę i przechowanie nomem 

„łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Bolesław Banaś 
uczeń szkoły powsz. Nr. 26, 

zamieszkały p n y ul. 
Przejazd 41. 

Prenumerator. • # Prenumerator. JMj 

„Czystość — to zdrowie". 

Przegląd dorożek na Placu D ąbrowskiego. Aleks it *Uyei 
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na rynek Wieśka burza z piorunami 
nad Bydgoszczą i Grudziądzem. 

Sowieckie zakupy zagranica zależne są od 
eksportu. 

Stały spadek produkcji rolnej niweczy wszelkie perspektywy 
wzrostu nikłego obrotu handlowego z Europą. 

Dr. Leon Gerschun, który specjalnie zajmował 
Się od dłuższego czasu zagadnieniami handu ro
syjskiego I podczas wielokrotnych podróży do 
Rosji doskonale zaznajomi! się z 

faktycznym stanem gospodarki sowieckie], • 
ogłosił w dziale handlowym Berliner Tageblattu 
artykuł, który powinien otrzeźwić tych wszy
stkich, którzy mają jakiekolwiek nadzieje na oży 
wlenie stosunków handlowych zwłaszcza Polski 
z^Rosją. 

/ Fakt, że bilans handlu zagranicznego Rosji so
wieckiej za rok ubiegły wynoszący około 1400 
milionów rubli, 
wcale nie wzrost w porównaniu z rokiem po

przedzającym, 
dowodzi, że Rosja wyczerpała Już wszelkie mo
żliwości eksportowe przy obecnym stanie gospo
darstwa narodowego. 

Ponieważ wobec zupełnego braku płynnej go
tówki. 

eksport Jest Jedyną możliwości* spłacania 
Importu, 

ftajegy się mu dokładnie przyjrzeć. 
Siedemdziesiąt procent rosyjskiego wywozu 

przypada na produkty rolne. 
T tego łatwo wywnioskować, że podniesienie ro
syjskiego eksportu jest niemal zupełnie uzależ
nione od wzrostu produkcji rolnej. 

Tymczasem o wzmożeniu Intensywności gospo 
darki rolnej mowy być nie może w obecnej 
chw+ll. Przeciwnie, w ostatnich latach można 
było zauważyć nawet 

zaostrzenie się kryzysu agrarnego. 
Zbiory ostatnich dwóch lat pozostały daleko poza 
przeciętnemi zbiorami przedwojennemu Jeżeli Je
szcze doliczyimy silny wzrost zapotrzebowania 
własnego wlościaństwa wskutek przyzwyczajenia 
do lepszego odżywiania podczas wieloletniej służ 
by wojskowej oraz wzrost ludności o pięć pro
cent, to dojdziemy na podstawie statystycznych 
zestawień do wniosku, że w porównaniu z okre
sem przedwojennym dla eksportu pozostaje za
ledwie 

3 procent produkcji. 
Z wyprodukowanych według wyolbrzymiają

cych naturalnie zestawień sowieckich 4,5 miliar
da pudów, chłopi sprzedali na potrzeby rynku we 
wnętrznego I zewnętrznego 16 procent, zaś na 
eksport poszło zaledwie 124 mlljony pudów czyli 

niespełna dwa mlljony tonn. 
• Wywóz lnu I siemienia lnianego spadł kata

strofalnie w ostatnich latach. Zbiory lnu w po
równaniu z okresem przedwojennym wyniosły 
ostatnio zaledwie 70 procent, mimo, że powlerzch 
nia zajęta pod tę uprawę wzrosła o 40 proc. 
Świadczy to o przejściu bez skrupułów 

do gospodarki rabunkowe] 
l wyssania zupełnego ziemi bez nawożenia, co po 
kliku latach musi doprowadzić do zupełnego wy
jałowienia 1 dalszego spadku produkcji. 

Z tego wszystkiego wynika, że europejska pro 
dukcja przemysłowa nie może wcale liczyć na 
wzrost eksportu sowieckiego, a temsamem na o-
żywienie importu, płaconego dochodami z eks
portu. . 

Bez względu na obecne zerwanie stosunków 
Sowietów z Anglją nie można się zatem spodzie
wać 

wzmożenia realnego popytu rosyjskiego 
na towary z Innych krajów, albowiem po odciąg
nięciu sum na inne zakupy przeznaczone, Sowie
ty dysponują rocznie kwotą 500 miljonów rubli 
na cały Import dla ludności. Jest to suma zbyt 
mała, aby tak olbrzymi kraj zaopatrzyć w naj
bardziej nieodzowne towary I maszyny, I dać re-
f ik tantom coś zarobić. 

Jeżeliby sie nawet nic poddawało w wątpli
wość chęci rządu sowieckiego wywiązania się 
ze swoich zobowiązań, to należy uważać poło
żenie gospodarcze Rosji za szczególnie ciężkie. 

Jedyne wyjście z beznadziejnej niemal sytu-
acyj t. J. pożyczka zagraniczna — wobec zerwa
nia stosunków dyplomatycznych przez Anglie I 
wrogiego nastroju Ameryki zupełnie nie wchodzi 
w rachubę. 

Ogólna, a gruntownie błędna opinja o „olbrzy 
mim rynku zbytu w Rosji" musi na długi czas 

ulec zupełnej rewizji. 
O teni powinna też pamiętać Polska, a szcze

gólnie Łódź. 

Z Bydgoszczy donoszą 
W dniu wczorajszym w godzinach przedwie

czornych przeszła nad Bydgoszczą i ooklicą 
gwałtowna burza. 

W dzień panował wielki upał. Temperatura w 
cieniu wynosiła 28 st., w słońcu 35 st. 

Kilka piorunów uderzyło w mieście, 
m. in. w kawiarnię „Teatralną" nie wyrządzając 
większych szkód. Wieczorem w okolicy Byd
goszczy widać 

było łuny pożarów. 
M. in. w Maksymilianowie'pod Bydgoszczą pio
run uderzył w zagrodę gospodarza Karola Redy, 

Dnia 1. V I . r. b, opatrzony Św. Sakramentami po długich cier
pieniach zmarł w Pabjanicach stały mieszkaniec m. Łodzi. 

J A N H A U K 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w piątek, dn. 3-go 

czerwca r, b. o godz. 5 pp. z domu żałoby, przy ul. Żeromskiego 9 
w Pabjanicach na tamtejszy cmentarz miejscowy, o czem zawiada
miają przyjaciół i znajomych pogrążeni w głębokim żalu. 

Zona, synek i rodzina. 

Wybory gminne w powiecie w i l eńsk im 
dały przygniatającą większość polską. 

Wilno, 2 czerwca. Przeprowadzone wybory na 
terenie powiatu wilcńsko-trockicgo do rad gmin
nych, 

dały bardzo pomyślne wyniki 
pod względem narodowościowym. 

W gminie niemenclńskiej dały 11 radnych Po
laków i 1 narodowości żydowskiej, w gminie 

R I K I I M I I I S K I E J , szumińskicj I woroniańskicj dały 
wszystkich radnych Polaków, w gminie trockiej 
11 Polaków I jednego Tatara, w gminie rodzi-
skiej 7 Polaków i 2 Litwinów, w gminie micha-
lickiej 8 Polaków i 2 Litwinów, wreszcie w gmi
nie mickuńsklej 10 Polaków i 2 Białorusinów. 

Cyklon na pograniczu holendersko-niemleckiem. 
Kilkadziesiąt osób zabitych — setki rannych. 

(Od własnego korespondent!)). 
Berlin, 2. 6. Wczoraj na pograniczu hol en 

dersko-nicmieckJem szalał 
gwałtowny cyklon, 

który zniósł mnóstwo domów w rozmaitych tnia 
stach I wsiach. Jedną wieś wicher zniósł z-upeł 

nie z powierzchni ziemi. 
Kilkadziesiąt osób i 

Rannych przewożą do szp 
tarne Czerwonego Krzyża. 
godzin. 

<———:o:-

.iii samochody aanl-
C y k l o u ,szalał k i lka 

30 złotych gotówką 
za uwagę • przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego" 

Ci czytelnicy, którzy we wczorajszym nume 
rzc „Echa" na stronicy 4-ej w ogłoszeniu kina 
,,Dom Ludowy" zamiast słów: 

„Książę k r w i " 
zauważyli umyślny błąd: 

„Książę b rw i " 
czyli zmienione słowo: 

„ k r w i " na „ b r w i " 
zgłoszą sie do redakcji naszego pisma (Zawadzka 
1) od godz. 15 (3-cicj po południu) do godz. 19 
(7 wieczorem) l otrzymają tam 

30 złotych gotówka. 
Numer prcmjowy ważny jest w ciągu dwóch dni 

po dacie ukazania się numeru. 
Dziewięćdziesiątą ósma Prcmję w kwocie 30 

złotych wypłacono p. Bolesławowi Banaslowl, 
uczniowi szkoły powszechnej Nr. 26, zamieszkałe
mu przy ulicy Przejazd 41 (Pren.). 

• * * 
Uważnie czytać i przechowywać numery! Każ 

dy Czytelnik ma'szanse otrzymania premjl! 

Proces o nadużycia w Szefostwie Budownictwa. 
W środę ogłoszenie wyroku. 

W dniu 8-ym procesu przeciw pułk. Homola- oba] oskarżeni, 
esowi I kapt. Scgonowi O godz. 11 min. 25 przewodniczący sądu zaniknął 

wygłosił replikę prokurator sesję, 
major JVlasłowski. W treściwych stówach odpo- Wyrok ogłoszony zostanie 
wiedział mu jeden z obrońców oskarżonych kapt. ostatecznie w środę 
Smoła, poczem w ostatnich słowach bronili się o godz. 10 rano. 

Dwie tragedie czerwcowego wieczoru. 
Zamachy samobójcze żołnierza i kobiety. 

Zamknięcie wystawy 
lotniczej w Warszawie. 

Łódź, 2. 6. Wczoraj około godziny 9 wieczo
rem w mieszkaniu rodziców przy ulicy Łęczy
ckiej 38 

otruł się esencją octową 
26-lctnt Alfons Kopacki, żołnierz jednego z łódz
kich pułków. Wijącego się w bólach denata po 
upływie pół godziny od chwili wypadku zauwa
żyli sąsiedzi. 

Zawezwano karetko miejskiego pogotowia ra
tunkowego, którego lekarz po udzieleniu pomocy 
odwiózł KopackJego 

w stanie ciężkim do szpitala wojskowego 
przy ul. Żeromskiego. 

* * • 
Również w dniu wczorajszym targnęła się na 

życie 
26-Ietnla Stanisława Pawłowska, 

akuszerka, zamieszkała przy ulicy Abramow-
skiego 30. Pawłowska napiła się sublimatu. Le
karz pogotowia ratunkowego odwiózł desperatkę 
w stanie beznadziejnym do szpitala św. Józefa. 

-:o:-

wywołując pożar. Pastwą płomieni padł sMefc 
stajnia, stodoła, wozownia, dalej młockarnia. slc-
czkarnia, oraz z inwentarza żywego 17 śwłś i 
26 kur. 

Z Grudziądza donoszą: 
W ciągu dnia wczorajszego w godzinach wit 

czornych nad Orudzlądzem 
szalała straszna burza, 

połączona z ulewnym deszczem I piorunami. KI* 
ka piorunów uderzyło w śródmieściu, 

co wywołało panikę 
wśród ludności. Jeden z piorunów uderzył » 
słup sieci elektrycznej, wskutek czego większa 
część miasta pozbawiona była światła. Burza 
przeszła dopiero o godz. 2 w nocy. 

Wileński Sąd apelacyjny 
uniewinnił trzech posłów 

ukraińskich. 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno, 2 czerwca. — Wileński Sąd A-
pelacyjny 

na sesji wyjazdowej w Równem 
uniewinnił posłów ukraińskich: Kosińskie' 
go Wawrzyniaka i Czuczmaja oskarżonych 
0 wygłoszenie przemówienia, nawołujące 

go do nieposłuszeństwa 
wobec władz. 

Tegoroczny maj 
był najzimniejszym od 

stu lat. 
Figle pogody. 

Niezwykle zimny maj roku bieżącego, którego 
następca ma być podobno pogodny i ciepły czer
wiec, w hlstorji meteorologii zajmować będzie o-
drębne stanowisko, albowiem był to najzimniej
szy maj od 100 lat. 

W roku 1923 maj również był<bardzo chłodny, 
ale nic do tego stopnia zimny, Jak w tym roku. 
Wszak w maju mieliśmy 

śniegi, silne przymroakl 
1 przez cały prawie miesiąc bzów 1 słowikowi 
trzeba było chodzić 

w zimowe] odzieży. 
Meteorologowie obserwując zjawiska A T M O S F E 

ryczne, przychodzą do przekonania, że naogół 
lata są chłodniejsze, a zimy cleplelsze, 

ca miałoby oznaczać pogorszenie warunków kli
matycznych. Jednakowoż poszczególne zjawiska 
atmosferyczne nie mogą Jeszcze decydować o cha
rakterze ogólnym ukształtowania się warunków 
klimatycznych. Pakt, że kilka wiosen było brzyd
kich 1 zimnych i że lato było chłodne I deszczo
we, to jeszcze nie uprawnia do wniosku, że kli
mat wogóle się popsuł. 

Okresy ciepła I zimna w rozmaitych latach 
przypadają na różne terminy. 

Wahania się temperatury bywają czasem o> 
gromne, zdarzyło się np. w roku 1900, że 26 lu
tego było 20 stopni ciepła C, a w roku 1913, 15 
czerwca temperatura spadła do 0. 

Po chłodnym niezwykle-1 wilgotnym maju, 
piękny i słoneczny początek czerwca zrobił nam 
prawdziwą, 

a milą niespodziankę. 
W pierwszym dniu. gdy słońce nareszcie do-

grzalo silniej, ludzie poprostu niedowierzali pięk
nej pogodzie I obawiali się ukazać na ulicy bez 
zimowego płaszcza I parasola. Okazało się jednak, 
że tym razem 

naprawdę już mamy słońce 1 pogodę 
I że nareszcie możemy sie rozkoszować clepten\ 
wiosennem. Niektórym grymaśnlkom zrobiło sic 
Już 

nawet za gorąco 
I zaczęli narzekać na nieznośny upal. KonsumcJa 
lodów 1 wody sodowej wzmogła alę odrazu wy
datnie. Rolnicy, którzy Już zaczynali się obawiać 
klęski z powodu długotrwałych dotkliwych chło
dów, odetchnęli z ulgą. < 

w 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 2 czarwca. — Wczoraj -

godzinach popołudniowych zamknięta zo 
stała 

wystawa lotnicza 
w Alejach Ujazdowskich. Część ekspona. 
lów wysłana będzie na wystawę lotniczą 

do Pragi Czeskiej. 

w 

Śmierć przed bramą i w podwórzu domu 
Łódź, 2. 6. — W podwórzu domu przy ulicy 

Aleksandrowskiej zasłabł nagle nieznany nikomu 
handlarz. Nieprzytomnego przeniesiono do bra
my I zawozwano lekarza, który 

stwierdził zgon. 
Jak stwierdzono był to 56-letni Józef Wo

dziński, handlarz, zamieszkały w Pabjanicach. 

Dwa nagłe zgony. 
Zwłoki zmarłego przewieziono do prosekto

rium miejskiego przy ulicy Łąkowej. 
* * » 

Przed bramą domu, przy ulicy Narutowicza 
22, zasłabł 38-1etni Mojcr Bolesławski. Nieprzy
tomnego Boleslarwskiego przeniesiono do mie
szkania, gdzie 

0 wzbogacenie muzeum 
28 p. Strzel. Kaniowskich. 

P-two 28 p. 3. K. zwraca ale z uprzejmą proś
bą do pp. amatorów fotografów, którzy są w po
siadaniu zdjęć z uroczystości wręczenia sztanda
ru 28 p. S. K. przez miasto Łódź w dniu 15 maja 
b r. — o wzbogacenie, muzeum pułkowego przez 
łaskawe zaofiarowanie po Jednej odbitce dokona
nych zdięć. 

Fotografie uprasza się ned&ptac' na ręce adiu
tanta pułku, Łódź, ul. Leszno Nr. 9. 

zmarł przed przybyciem pogotowia ratunkowego 
Zwłoki zmarłego zabezpieczone zostały praca 

policje, 
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Na wyspie Krecie znaleziono przed k i l 
ko laty w pokładach ziemi cały szereg f i 
gurek z terakoty, pochodzących z epoki 
oronzu. Przedstawiają one kobiety w nie
zwykłych, 

niemal pikantnych strojach, 
o niezwykłych wyglądach. Główki ozdobio 
ne są wysoko upiętemi, starannie zaczesa
nymi włosami, pod odzieżą widoczne jest 
na każdej coś w rodzaju mocno zasznuro
wanego... gorsetu, głęboki dekolt zdobi t. 
*w. talję, na rękach widoczne są ozdoby 
* formie upiększonych blyszczącemi ka
cykami wężów... 

A więc — damy te, pochodzące z tak 
bardzo 

zamierzchłych czasów ludzkości, 
hzymały się snać nakazów 

współczesnej im mody... 
Co jednak bardziej jeszcze zastanawia, 

w fakt, że — moda ta chyba wielce była 
Podobna do mody, jaka bardzo niedawno 
Jeszcze panowała w naszym, współczes
nym nam świecie niewieścim. 

A więc już przed tysiącami lat niewia
sty ściskały się przy pomocy sznurówek, 
Obnażały szyje 

do granic możliwości, 
zdobiły się świecidełkami i t. d. 

Nic trudno stąd wywnioskować, że już 
Wtedy ludzie byli porządnie z punktu wi
dzenia obyczajowości... „zepsuci", chociaż 

| cywilizacja ich znajdowała się jeszcze na 
niskim stopniu rozwoju i nie miełi oni „zie
lonego pojęcia" o tej atmosferze, jaką jest 
Przeniknięta nasza epoka... Również i ten 

,, wniosek nasuwa się tu, że bądź-co-bądź — 
I »*k sprzeczny z naturą i niezdrowy sposób 
" unoszenia się", jak gorset, upięte włosy i t. 

P. liczy sobie już sporo latek... 
Lekarze, higjeniści i społecznicy ciska

ją tak często gromy potępienia na ród nie
wieści, zarzucając strojnisiom, żc mody ich 

i sprzeczne są z nakazami higjeny rozsądku, 
I Przyzwoitości, żądając natomiast, by ubio-
I-"y kobiece były proste, normalne, zastoso

wane do natury ludzkiej. 
I Czyż wobec tak szacownego wieku, na 
\ iaki 

zalotność kobieca 
' jej dążenie do strojów powołać się może, 
Wszelkie dążące do reform argumenty zdro 
Wego rozsądku nie muszą wydać się bezsil-
ne? 

Rozsądek milknie wobec żądzy i za
lotności kobiecej. — Zalotność panowała 
Wśród ludzi już wtedy, kiedy — Paryż nic 
Wydawał jeszcze obowiązujących w całym 
••kulturalnym" świecie nakazów mody... 
To też prawdopodobnie będzie ona jeszcze 
długo dzierżyła berło władzy, nakazując 
damom „stroić się" tak, jak chce moda, a 
nie „ubierać się" tak, jak tego 

wymaga zdrowy rozsądek... 
Najlogiczniejsze argumenty reformato

rów ludzkości nie mogły i nie mogą nadal 
zwalczyć tej wszechwładnej tyranki, którą 
nazywa się: moda. Z lyranką tą staczano 
zawzięte boje już w wiekach średnich, przy 
pomocy słowa Bożego, dzisiaj zwalcza się 
ją w imię zdrowia i obyczajowości, a mimo 
to — moda triumfuje, nie daje się przez nic 
i nikogo obalić.,. 

W sukurs śpieszy jej cały szereg czyn
ników, pomocnych do utrzymania jej 
wszechwładnego stanowiska. A więc — w 
pierwszym rzędzie — sztuka, następnie — 
przemysł krawiecki, przemysł zdobniczy i 
jeszcze długi, długi szereg innych czynni
ków. Największa bezmyślność nie jest w 
stanie 

uśmiercić jej kaprysów 

Wobec bezsilności takiej broni, jak roz 
sadek i zdrowa logika — nis pozostaje nic 
innego, jak skapitulować przed modą, po
cieszając się jedynie tem, >.z \ ona. bądź-
co-bądź w swoim rodzaju 
każdorazową wyrazicielką każdej epoki, 
jaką ludzkość przechodzi. W zwierciadle 
mody odbija się zawsze poziom umysłowy 
i stan cywilizacyjny, w jakim dane pokole
nie się znajduje. 

To wydaje się — z punktu widzenia ro
zumu — jedyną realną wartością, jaką mo
da darzy człowieka. Uważajmy ją więc i 
nadal za 

konieczne zlo, 
pocieszając się tem, że zło to ma 

chociaż tę jedyną dobrą stronę... 
Datfny. 

Dobre maniery. 

Mąż: (po proszonym obiedzie) — i;.a potem założył sobie ssł> 
wetkę za kołnierz i nakruszyl chleba do zupy... 

Żona: — Niemożliwe!... 
Mąż: - Tak... Odrazu mi ze strachu utkwił nóż w gardle. 

Potwór 
w służbie medycyny. 

Królestwo jadowitych 
żmij. 

Żaden ogród zoologiczny nie może się 
pochlubić posiadaniem żywych węży ja
dowitych, gdyż te najniebezpieczniejsze 
z wszelkich gadów stworzenia 

giną w niewoli, 
bo nie pobierają pokarmu i napoju. Mi
mo to zdołano (założyć w Brazylii „park 
wężów" dzięki zastosowaniu odpowied
nich metod. 

W jakim celu założono tę niezwykłą 
kolonję jadowitych okazów? Oto w Bra-
zylji ludność miejscowa ogromnie jest 
dręczona 

plaga żmij oraz jadowitych węży. 
Wobec tego okazała się potrzeba stoso
wania środków zaradczych, a mianowi
cie iprzcdewszysrkiem szczepienia pro f i 
laktycznego, dokonywanego przy pomo
cy odpowiedniego serum, zyskiwanego 
właśnie z trucizny, zawartych w pęche
rzykach jadowitych węży. 

Trującą cieaz. wydobytą z owych pę
cherzyków, poddaje się 

silnemu ogrzewaniu, 
którego rezultatem jest otrzymanie żółta
wych, ziarnistych kryształów. Kryszta
ły te rozpuszcza się wraz z solą kuchen
na w wodzie, a tę ciecz wstrzykuje się 
koniom. Po upływie miesiąca otrzymuje 
się surowicę, która oddaje wprost 

nieocenione przysługi. 
Rzecz ciekawa, że surowica skutkuje 

tylko w tym przypadku, jeśli ukąszenie 
zostało dokonane przez węża, należącego 

do tego samego gatunku. 
W przeciwnym razie, lub też jeżeli szcze
pienie nie zostało dokonane w czasie wła 
ściwym, następują straszliwe skutki tru
cizny: po czterech godzinach porażenie 
paralistyczne, po dziesięciu godzinach — 
ślepota, a po sizesnastu godzinach — 
śmierć. 

Co prawda — istnieją ludzie, którzy 
dzięki niezwykłej odporności swego or
ganizmu 

przeżywają ukąszenie węża. 
Należy tutaj przedewszystkiem wymienić 
murzynów. Ale ci szczęśliwcy musieli (za
wsze długo chorować i nigdy właściwie 
nie odzyskiwali zdrowia całkowicie. Do
piero obecnie szczepienie 

surowicą końską 
.pozwala na zupełne wyleczenie. To leż 
założenie „ogrodu wężowego" w Butan-
tau stało się prawdziwem dobrodziej
stwem dla miejscowej ludności. 

Żmije przebywają w specjalnie skon 
struowanych kopcach glinianych, a wy
dobywa się je stamtąd przy pomocy przy 
rządu, 

podobnego do nożyc. 

PROSPER MERINEE. 

Karol XI., ojciec słynnego Karola XII., 
hył jednym z najdespotyczniejszych, ale 
1 najmędrszych zarazem monarchów 
Szwedzkich. 

Po śmierci swej żony Ulrychy Eleo
nory, stał się bardziej jeszcze posępnvm i 
milczącym, niż dawniej, tonąc w pracy 
dla oddalenia bolesnych myśli. Pod ko
niec pewnego jesiennego wieczoru sie
dział w szlafroku i pantoflach przed pło
nącym kominkiem w swym sztokholm
skim pałacu. Szambclau jego, hrabia 
grah'e i nadworny lekarz Baumgartcn do 
Irzymywal; mu towarzystwa. 

Minio spóźnionej pory król wbrew 
s^'ctnu zwyczajowi nie życzvf im dobrej 
ipcy. co zwykle było symbolem dla nich 
do opuszczenia progów królewskiej kom
naty. Z głową nisko opuszczoną i wzro-
*j*m utkwionym w głowie, długo siedział 
nie przerywając milczenia* aż wreszcie 
^'stawszy. przeszedł się pare razy po no-
*°iu, poozem stanął przy oknie, wycho-
"Za^cm na podwórze. 
, Pałac był zbudowany w podkowę. Ga 
'"'net królewski leżał na jednym z koń-
ePJw, naprzeciwko zaś ciąjjnęła się duża 
S a ' a . w której sic zbierały stany generał* 
n^ dla wysłuchania królewskich deklara-
•?yj- Okna sali robiły wrażenie jak gdyby 
^nęły w łunie jaskrawego światła. 

Król zdziwiony patrzył w milczeniu 
podczas gdy hrabia Brah'c wyciągnąw
szy rtfkę do dzwonka, zamierzał wezwać 
pazia, by mu wydać rozkaz zbadania 

f przyczyny szczególnego światła. 
Król jednak wstrzymał go. 
— Sam pójdę do sali — oznajmił, bied 

nąc, poczem wyszedł, a szambclan z 'le
karzem w ślad za nim z paląccmi się świe
cami w ręku. Odźwierny już spał. 

Baumgartcn zbudziwszy go, rozkazał 
natychmiast otworzyć salę posiedzeń. 

Odźwierny otworzył naprzód galerie, 
która służyła jako przedpokój. Król 
wszedł, za nim hrabia i odźwierny, w 
pewnym zaś oddaleniu bojaźliwy Baum
gartcn. 

— Ani kroku dalej, sirc! — zawołał 
odźwierny, gdy król przeszedł już dwie 
trzecie galcrji — o tej godzinie... od cza
su śmierci królowci... mówią, że... chodzi 
po tej galerji... Boże, zmiłuj się nad na
mi ! 

Król wyrwał klucz z rąk odźwiernego 
i nim świta zdążyła mu przeszkodzić, 
otworzył masywne drzwi dębowe ze sio 
wami: 

..W imię Boga jedynego" wszedł do 
sali. 

Jego towarzysze przez ciekawość sil
niejszą od strachu, a może wstydząc się 
króln omiścić. weszli za nim. 

Wielka sala. ki>om obita, tonęła w po 
wodzi pochodni. Wzdłuż ścian stały jak 
zwykle chorągwie niemieckie, duńskie i 
moskiewskie — trofea wojskowe. 

Liczne zebrane stany zajmowały ławki. 
Wszyscy mieli.na sobie czarne ubrania, 
i warze zaś ópromienonc tajemniczem 
światłem, na tle czerni olśniewały oczy 
przybyłych do tego stopnia, że nikt z 
czterech świadków osobliwej sceny nic 
mógł znaleźć znajomej twarzy w zebra
nym tłumie. 

Na wzniesionym tronie ujrzeli okrwa
wionego trupa w insygniach królewskich. 
Po jego prawej stronic dziecko w koronie 
na głowic i z berłem w ręku. Po lewej — 
człowiek starszy, uoiór właściwie wspie
rał się o tron. Miał na sobie płaszcz, ce
remonialny administratorów, którzy spra 
wowali rządy w Szwecji nim Waza prokla 
mowaf królestwo. 

Naprzeciwko tronu kilku dygnitarzy 
w .postawie surowej i pełnej godności w 
długich, czarnych togach — sędziowie ja
koby — siedziało przy stole założonym 
grubem; foliałami i aktami. Między tro
nem a ławkami stał pienick, czarną kre
pą okryty, obok niego leżał topór katow
ski. Jeden z scdzfów — przewodniczący 
prawdopodobnie, wstawszy, uderzył trzy 
krotnic ręka o foliał orzed nim otwarty, 
i w teiże chwili wśród uroczystej ciszy 
przez drzwi boczne newnym krokiem we
szło do sali kilku młodych ludzi o arysto
kratycznych ruchach, bogatym stroju i z 
głową do góry wzniesioną. Pierwszy z 
nich stanął przy pieńku, spojrzał ze 
wzgardą i ukląwszy. położył nań głowę. 

Głowa w drgawkach konwulsyjnych 
potoczyła się po skrwawionej posadzce 

do stóp Karola XI., który stał milczący i 
oszołomiony sceną. Na straszny widok 
ocknął się jednak i zwrócony twarzą do 
widma w stroju administratora, śmiało 
wymówił znaną formułę: 

— Jeśliś Bogiem, przemów, jeżeli zaś 
diabłem, zostaw nas w spokoju! 

Widmo odparło głosem uroczystym: 
— Królu Karolu! Krew ta nie popły

nie za twego panowania..., lecz za rzą
dów piątego z kolei twych następców. 
Biada, biada, biada krwi Wazów! 

Wówczas kontury widm jęły się za
cierać i 'za chwilę cała wizja znikła. 

Wróciwszy do swego gabinetu, król 
polecił spisać protokół z incydentu. Zażą
dał od świadków podpisu i sam się pod
pisał. Dokument ów istnieje dotychczas. 
Kto pamięta z historji Szwedzkiej okoli
czności śmierci Gustawa III , na maskara
dzie 15 marca 1792 roku i sąd nad Ankar-
stroemem, jego mordercą, zda sobie jas-
?io sprawę ze związku owego wydarze
nia, z osobliwą wizją Karola XL.który.rzą 
dził Szwecją od roku 1650 do 1697. Mło
dy człowiek ścięty w obecności stanów, 
to uosobienie Ankarstroema. 

Nieboszczyk w insygniach królewskich 
— Gustaw III. 

Dziecko w koronie — iego syn 1 na
stępca — Gustaw Adolf IV. 

Starzec wreszcie — książę Suder-
mann, wuja Gustawa IV. który był regen
tem, <1 później królem Szwecji, po detro
nizacji swego siostrzeńca. 
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Za 1000 lat zrobi sie. na świecie tak ciasno, 

ie ludzie Mi Iniit srtw M w'"'-
Przestępców M » « tropiłiasnomdzącypohoant. 

Nr. i! 

Mam połamane kości w 16 miejscach! 
Kradzieże słynnego dżokeja węgierskiego. 

Tym osobliwym aresztantem był sły* 

Prof. Groli z Chicago zajmuje się roz
ważaniami, jak będzie wyglądał świat w 
r. 3000. Uczony teei przewiduje dalszy 
nadzwyczajny rozwój techniki zwłaszcza 

w dziedzinie komunikacji. 
Jak się nietrudno domyśleć będzie się ona 
odbywać wyłącznie drogą powietrzną, 
ale nie na samolotach i balonach stero
wych lecz na statkach skonstruowanych 
z metalu lżejszego od powietrza. Maszy
ny parowe wyjdą zupełnie z użycia już 
w r. 2000 — zastąpią je wszędzie 

motory elektryczne. 
Energji potrzebnej do poruszania dynamo 
maszyn będą dostarczać prądy rzek 1 wia 
try. Nie dość na tem; prof. Gróll sądzi, 
że człowiek zdoła nawet 
ujarzmić wulkany j zaprzęgnąć do pracy. 

W r. 3000 już te źródła energji będą 
ttważane za .przestarzałe. Człowiek bę
dzie mógł czerpać nieprzebrane zapasy 
energji elektrycznej z... iinij magnety
cznych kufli ziemskiej (!) 

No kongresie naukowym w Toronto 
(Ameryka) tenże uczony przedstawił cy
f ry tyczące sfę zaludnienia ziemi w ro
ku 3000. Otóż gdyby przyrost ludności 
postępował w tem samem tempie, co obe
cnie, to w r. 3000 ilość mieszkańców kuli 
ziemskiej dosięgnie zawrotnej cyfry 

700 bilionów ludzi. 
Na świecie zrobi sfę wtedy tak ciasno, 

£e ludzfe^edą sobie poprostu deptać po 
pie/tach. , Wszystkie nieobjęte dotychczas 
kolonizacją' kraje, jak np. okolice biegu
nów, Sałiara, będą również przeludnione. 
Na całym śwlecfe nic będzie ani jednego 
miejsca takiego, które dziś określamy 
mianem „niedostępnego". 

Wtedy zupełnie 
znikną pola uprawne, lasy i łąki. 

Eudność będzie się żywiła wyłącznfe pre
paratem! cńemlcznemi. Cały obffty obiad 
będzde ważył najwyżej 60 gramów. 

Warto wspomnieć jeszcze o jednym 

Skuteczny sposób 
łagodzenia kłótni mał~ 

żeńskich. 
Muzeum w Llneu nabyło do swych 

rzbiorów niezwykły okaz pochodzący 
z końca 17 stulecia. 

Jesl to fak zwane „łoże pojednania", 
Sporządzone we wsi Marchtrenk, w 
Austrii, na T o z k a z miejscowego sędziego, 
Jana Kutzfngena. 

Wiejski sędzia nie mógł sobie dać ra
dy z 

pewną parą małżeńska. 
która wszczynała ciągłe spory i mąciła 
spokój mieszkańców. 

Żadne napomnienia i kary nie odnosi
ły skutku. 

Hans f Anna kłócili się bezustanku. 
Wreszcie sędzfa wpadł na pomysł. Ka 

za! stolarzowi 
zrobić łoże na biegunach, 

polecił kłótliwych małżonków skrępować 
powijakami jak dzieci i po niedziclnem 
nabożeństwie wynieść ich 

na plac przed kościołem. 
Mieszkańcy zbiegli się tłumnie by uj

rzeć niezwykłe widowisko f do wieczo
ra kołysali małżonków. 

Kara ta podziałała. 
Hans i Anna żylf od tego czasi1 

w najlepszej zgodzie. 
Pomysł sędziego z Marchtrenk zna

lazł uznanie u sąsiadów i kilkanaście wsi 
okolicznych sprawiło sobie 

podobne kołyski, 
na postrach dla kłótliwych małżeństw. 

W całej okolicy zapanowała święta 
«goda domowa. 

fakcie, który prof. Groll przewidział 
swym wieszczym duchem: otóż twierdzi 
on, że przestępczość zniknie z życia ludz 
kiego. Nie dlatego, aby miał się podnieść 
poziom moralności, ale poprostu dlatego, 
że policja będizfe rozporządzała środkami, 

unlemożliwiająceml wszelki występek. 
Między innem! do aparatu policyjnego 

będzie należał t. zw. telcwizjoncr, to jest 
rodzaj lunety, przy .pomocy której władze 
bezpieczeństwa będą mogły śledzić na od 
ległość tysfęcy mil wszelkiego Todzaju 
rzezimieszków i osobistości podejrzane. 

:o: 

Na jednej z najbardziej uczęszczanych 
dzielnic Budapesztu można było zoba
czyć następującą scenę: 

Mały, niepozorny człowieczek 
umykał z całych sił. 

a tłum policjantów i detektywów pieszo, 
konno i na rowerach ścigał uciekającego. 

Niepozornego człowieczka uicto i od
prowadzono do komisariatu: 

Po drodze odezwał się do eskortują
cego go policjanta: 

— Proszę się zemna obchodzić deli
katnie, mam połamane kości 

u nóc i rąk w 16 miejscach, 
wczoraj zaś uległem znów wypadkowi i 
ledwo sie ruszam. 

krateczki sądowe. 
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W ł a ś c i c i e l d o m u N r . 5 5 . 
Czy nastąpi zawieszen ie b ron i? 

Krateczki dzisiejsze są maleńką ilustra 
cją stosuncczków, panujących pomiędzy 
właścicielami domów a lokatorami. Zresz
tą i tak każdy wie, że stosunki te naogół 
nie należą do miłych. 

A już najgorzej chyba żyli z lokatorami 
swymi Antoni i Wiktorja Wilgoccy, właś
ciciele domu Nr. 55 przy ulicy Młynarskiej. ' 
Szczególną zaś nienawiścią pałali do nie
jakiej Florentyny Kołodziejskiej, z zawodu 
t. zw. „pomagajki". Znaczy to, że w wielu 
wypadkach zastępowała ta niewiasta aku
szerkę. Ale to niema nic do rzeczy. Waż
niejszą znacznie jest okoliczność, że owa 
pani Kołodziejska posiadała dziecko. Pa
rokrotnie już państwo Wilgoccy występo
wali czynnie i słownie przeciwko pani Flo-
rentynie, ale zwykle przebaczała im to. — 
Ale w dniu 12 września 1926 roku zaszedł 
wypadek taki, który stanowczo nie mógł 
być puszczony w zapomnienie. Wynikła 
grubsza awantura, która znalazła epilog są 
dowy. 

O DZIECKO. 
Było tak. Na podwórzu bawiło się dzie

cko pani Kołodziejskiej. W pewnej chwili 
przechodząca przez podwórze pani Wik
torja Wilgocka, ujrzawszy latorośl zniena
widzonej lokatorki, rzuciła w jego stronę 
słówko, które przedewszystkiem godziło 
w cześć niewieścią jego matki. Trzeba tra
fu, ie pani Kołodziejska epitet ten usły
szała i zareagowała odpowiednio. Od sło
wa do słowa i awantura gotowa. Zionące 
furją niewiasty wpiły się sobie wzajem we 
włosy. W trakcie tej sceny nadszedł imć 
pan Wilgocki, a widząc połowicę w opresji 
pośpieszył jej z pomocą. Wspólnemi siłami 
przypuścili atak, co widząc pani Kołodziej
ska w popłochu salwowała się ucieczką 
do własnego mieszkania. — Nie uchro
niło jej to jednakże przed gniewem mał
żonków Wilgockich. Bo oto wtargnęli 
wślad za nią do mieszkania i tu dotkliwie 
pobili tak, że musiała się przez dłuższy 
czas kurować. Zaopatrzyła się w obduk
cję lekarską i wniosła przeciwko okrut
nym gospodarzom skargę do sądu. 

ZNOWU TO SAMO. 
W dniu onegdajszym krewcy państwo 

Wilgoccy stanęli przed sądem pokoju V I 
okręgu. 

Po wysłuchaniu skarg poszkodowanej 
i zbadaniu świadków, sąd ogłosił wyrok, 
skazujący Antoniego Wilgockiego na 200 
złotych grzywny, względnie 14 dni aresztu, 
żonę zaś jego Wiktorję na 100 złotych grzy 
wny, względnie 7 dni aresztu. 

Ten dość wysoki wymiar kary nie wpły 
nął bynajmniej powściągająco na małżon
ków Wilgockich. W rozpaczy po wyroku 
sądowym upili się w jakiejś knajpie i po 
powrocie do domu znowu pobili Florenty-
nę Kołodziejską 1 jej męża. Rezultat taki, 
że pp. Kołodziejscy znowu wystąpili prze
ciwko Wilgockim na drogę sądową. 

Ciekawe, jaki teraz zapadnie wyrok i 
czy państwo Wilgoccy znowu pobiją swych 
nieszczęsnych lokatorów. 

Sa-wicz. 

ny węgierski dżokiej Ludwik Alrmafl, 
zwycięzca na wielu roicdzynarodowycł 
torach. 

Aresztowano go 
za okradanie sklepów. 

Przy badaniu zadano mu pytanie: 
— Dlaczego pan uprawia złodziej

stwo, będąc tak sławnym j bogatym? 
— Jestem w każdym calu sportow

cem, porywają mnie niebezpieczne przed
sięwzięcia, więc nie mogę oprzeć się po
kusie kradzieży, wcale nie dla zysku, tył" 
ko dra ryzyka 

iakie z tem Jest złączone. 
Badający począł pisać te zeznania * 

protokóle i odwrócił oczy do winiowajcy. 
Naraz doszedł go łomot za oknem i. krzyk. 

Altmann. korzystając, iż okno było 
otwarte wyskoczył z drugiego piętra n* 
bruk i począł umykać. 

Ubiegło dobre pół godziny nim przy
prowadzono go znowu do urzędu policyfcj 
nego. 

Komisarz nie miał względu ma zamiło-
wanta sportowe słynnego diokicia i 

odesłał go do wlezienia. 

Kino RESURSA 
„ K i l ińsk iego Nr. 123. 
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Kanta ty ! . . 
(5 ofiar uwodziciela). 

Wielki erotyczno-zyclowy dramat w 8-mlu 
•kłach. M W rolach głównych) 

Belnltóld Szynce). Erna Morena I Erika Gleiutr. 
Nad program: 

A r c y w c i o l a k o m e d j a w 2 a k t a c h . 

Uwaga: C«ny miejsc 
w dni powszednie 

Balkon gr. 70,1 miej
sce 60. I I 40, III 30 gr. 
Pasta-partout w niedziele i święta nieważne 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr.. I m. 70, 
I I m. 50 I I I m. 40 gr. 

paru [ f i s a r s l i i G j . 
Sensacyjnem ł z j awami zajęl i się spirytyści 

europejscy. 
W pobliżu miejscowości leczniczej 

Bad Nauhcim w Niemczech, znajduje sfę 
miasteczko Friedbcrg, słynne ze staro
dawnego zamku książąt heskich, zbudo
wanego 

na szczątkach ruin rzymskich. 
Zamek fen stał się obecnie przedmio

tem zainteresowania spirytystów. 
Z Angtjf, Francji i Niemiec zjeżdżają 

do Friedbergu badacze czwartego wy
miaru, aby rozwikłać 

dziwną zagadkę. 
W zamku pojawiła się para carska. 
Służba zeznaje, iż stale między 11 

— 12 godziną w nocy zjawia się w ogro
dzie zamkowym zamordowany car ro
syjski wraz ze swą małżonką. 

Zjawy przechadzają się po alejach, 
siadając na kamiennych ławeczkach 

i kończą swą wędrówkę w altanie obro
śniętej bluszczem. 

Zamek w Friedbergu był miejscem u-
rodzenia ostatniej carowej. 

Tam przyszła na świat żona Mikoła
ja I I . w murach tych spędziła swą mło
dość i będąc już carową chętnie wracała 
do miejsca, 

gdzie spędziła dzieciństwo. 
Po raz ostatni bawiła tam corowa wraz z 
swym mężem w roku 1911. 

Do tej chwili przebywa jeszcze w; 

zamku służba, która posługiwała carskie) 
parze. 

Stary burgrabia pokazuje sypfalnię ca 
rowej, urządzoną tak, jak była w roku 
1911, podazas ostatniego pobytu pary ce 
sarskiej. 

W tej właśnie sypialni pojawiła się po 
raz pierwszy 

zjawa bladej, wiotkiej kobiety. 
Było to w kilka tygodni po wymordowa* 
nfu rodziny cesarskiej. 

Długoletni zarządca zamku nie roz' 
gfaszaf jednak o tem. 

Sprawa nabrała dopiero rozgłosu 
gdy służba f robotnicy ujrzeli na własne 
oczy cesarza f cesarzowę. 

Wedle opowiadań świadków, para] 
carska zachowuje się z wielką godnością, 
nie straszy ludzi, 

nie hałasuje, 
lecz przesuwa się po komnatach" i alejach 
prowadząc z,sobą cichą rozmowę. 

M i e j s k i K i n e m a t o g r a f Ośw ia towy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 31 maja do poniedziałku dnia ' 
czerwca 1927 r. 

O l a dorosłych. — D l a młodzieży* 
Komedja w 8 aktach 

Pat i Patachon 
jako pogromcy wilków 

Nad program: 
1) Szympans. 2) Po lowanie na a n t y l o p i 

Przeć 
zamieszi 
zauważy 

Jakiegoś 
• ze swoje 
żonę śle 
miast oó 
mieszkar 

1 czekał.. 
( W pó 

mieszkali 
towar zys 
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furia rzu 
ogniska, 
wetn pod 

^ to nic jak 
Grzy uli 
wany leł 
mocy, po 
ka za pol 

pociąo 
Bohatcrk. 
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— Ależ 
J - Żadna 1 
jak długo ż 
dużo wyba 
dzi 

eciństwa 
g i o mojego 
Pani zna rr 
W y o b r . sobi 
którego po 
W y c h o w a ć 
książąt, ma 

- O t r z , 
bardziej dzi 
8cierpiano, 
•złych p o d e 
czlery półn 
fic", a późni 
Christ Chur 

dziecińs 
sPędziłem p 
wania" najj; 
Profesorowi. 
c»ec zrobił i 
• w o j a śmier 

go straci 
Pani o tem » 
**o mnie p o t 
Czynić kroi 
|Jy. gdy odb 
* e . które poi 
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Dzień v lodzi. 
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Dziewczę z sercem anioła. 
Polityka macochy. 

Śledztwo z pod 
łóżka. 

Picantna scena. 
Przed paru dniami Stanisław Kilak, 

zamieszkały przy ulicy Włochowskiej 4, 
zauważyły, źe zona jego Karolina 

wypuściła przez okna 
-Jakiegoś mężczyznę. Nie zdradzając się 

• ze swojem spostrzeżeniem Kilak zaczął 
żonę śledzić i W dniu wczorajszym, za-

• miast pójść do nocnej pracy, ukrył się w 
mieszkaniu 

pod łóżkiem 
1 czekał... 

W pół godziny później żona wyszła z 
mieszkania i po paru minutach wróciła w 
towarzystwie młodego, blondyna, z któ
rym zaczęła się 

siarczyście całować. 
Wzburzony Kilak wylazł z nod łóżka i z 
furia rzucił się na burzyciela domowego 
ogniska. Przyjaciel żony zemdlał nieba
wem pod uderzeniami męża-rogaeza. Był 

..io niejaki Adolf Drcbcrt. zamicsizkały 
orzy irlfcy Staro-Wólczańskiei Zawez
wany lekarz pogotowia udzielił mu po
mocy, pozostawiając go na miejscu. Kila
ka za pobicie 

pociągnięto do odpowiedzialności. 
Bohaterka całego zajścia Kilakowa, ucie-

Sabina Olszówna, robotnica fabryczna 
wiodła spokojny, choć nędzny żywot, u 
boku 

swego ojc a i macochy, 
zamieszkałych w suterynie . przy ulicy 
Śliskiej 22. Ojciec Sabiny nie opuszczał 
z powodu choroby łóżka, macocha zaś 
szyła bieliznę. Wyżywienie trojga osób 
spoczywało całkowicie na barkach Sabi
ny. Mimo takiego poświęcenia ze stro
ny pasierbicy, która oddawała wszystkie 
zapracowane pieniądze, 

macocha patrzyła na nią niechętnym 
wzrokiem. 

Gdy ojciec umarł Sabina nie zmieniła 
swego postępowania i jak zwykłe odda
wała cały zarobek macosze, mimo to zła 
kobieta pokazywała dziewczynie od cza
su do czasu swoje pazurki. 

Sabina pewnego dnia straciła pracę. 
Odtąd Olszowa dokuczała pasierbicy jak 
tylko mogła. Zrozpaczona ' dziewczyna 

uciekła wreszcie z domu 
i wczoraj w pobliżu cmentarza katolickie
go na Dołach targnęła się na swe życie 
wypijając jodynę. Denatkę przewiezio
no do szpitala miejskiego. 

Zobaczymy się futro! 
Tajemniczy gość. f 

Wczoraj wieczorem do mieszkania 
Fryderyka Ciosła. zamieszkałego przy 
ulicy Teppcra, na Batutach, przyszedł 

pijany mężczyzna 
i przedstawiwszy się gospodarzowi za ko 
legę z lat dziecinnych rzucił mu się na 
szyje i zaczął go całować.. 

Ciosł chciał coś powiedzieć, lecz nie
znajomy nie dopuścił go formalnie do 
głosu. 

Oszołomiony gadatliwością nieznajo
mego C. ucichł, tembardzici że tajemmi-
czy gość posłał na swój rachunek 

no dwie butelki wódki. 
Przy kieliszku zaczęta się pogawędka, 

szczególniej ciekawa dla Ciosła. który są
dził, że nieznajomemu rozwiąże się wre
szcie język i 

zdradzi nazwisko. 
Ten atoli miał się na baczności. 

Po wypiciu wódki nieznajomy wyszedł 
żegnając C. słowami: „zobaczymy się ju
t ro ! " Po odejściu gościa Ciosła spostrzegł 
brak 

złotego zegarka 
wartości 25 złotych. Nie czekając jutra 
poszkodowany zawiadomił policję, która 
zajęła się odszukaniem tajemniczego go-ŚCJa- _ : o : 

Czerwcowy spacer dwóch zawalidrogów. 
Spłoszone panny. 

I KINO Dom Ludowy I 
ul . Przejazd 34. 

Dziś I 

Książe 
Dziś ! 

krwi 
pri.piekny dramat erotyczny. — W ml! 
gtównei nalpiakniejazy mętcayzna świata 
•— przedwcześnie zmarły genialny artyita — 

RUDOLF V A L E N T I N O . 
C«ny miejaci W dnie powizednie oa 

wtzyctkie seansy, zaś w aobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 
^TóCotyTnwl33! 
po pol. I m, 80 gr. 

W dni pogodne i ciepłe polesie Kon
stantynowskie roi się od bezrobotnych, 
którzy nie mając nic lepszego do robot}', 

używają świeżego powietrza. 
Bolesław Sulik i jego brat Czesław 

na takie wycieczki wychodzili przeważ
nie z wódką w kieszeni. 

W dniu wczorajszym podnieciła ich tak 
bardzo. Je awanturowali sic. nic pozwa
lając przejść spokojnie 

żadnemu z przechodniów. 
Nieszczęście chciało, że przechodziła tam 
tędy Anna Kłębek, zamieszkała przy uli

cy Fajfra 9, w towarzystwie kilku przy
jaciółek. Pijani bracia zaczęli 

gonić panny. 
Koleżanki Klębkówny zdołały zbiec. Ją 
natomiast pijacy zatrzymali i zaczęli ob-
całowywać siarczyście. Nastaipila inter
wencja energiczniejszych przechodniów. 

Dziewczynę wyrwano z rąk napastni
ków, których następnie aresztował poli
cjant. Bolesława i Czesława Sulików po
ciągnięto do surowej odpowiedzialności 
karnej. 

święta od godz. 3 
i. 40 gr. IIIm.gr. 30. 

Poorane oblicze zony. 
Fatalny wynik sąsiedzkiej kłótni. 

Władysława Antczak oraz sąsiadka jej sto bójki, choć mężowie ich nic o tem nie 
Helena Zarocka, obtedwie zamieszkałe wiedzieli. 
przy ulicy Stodolnianej 30. Ostatnio Antczakowa wyniosła z wal-

nienawidziły się okrutnie. k i kilka guzów. 
Wojownicze niewiasty toczyły dość czę Tego nie dało się, ukryć przed mężem, 

Znienawidzony lokator 
cichego domu. 

Źródło łatwych zarobków. 
Wincenty Piekarski, bezrobotny pie

karz, zamieszkały przy ulicy Owsianej 7, 
nie cieszył się 

dobrą opinją 
wśród sąsiadów. 

W domu przebywał bardzo mało. Gdy 
potrzebował pieniędzy radził sobie natych
miast. Strych domu, zamknięty prowizory
cznie, był zarazem 

składem mebli, 
naczyń i sprzętów należących do lokato
rów całego domu. Piekarski kradł owe rze 
czy i sprzedawał. Poszkodowani spostrzegł 
szy braki skierowali swe podejrzenie ku 
znienawidzonemu lokatorowi. 

W dniu wczorajszym Wincentego uję
to w chwili, kiedy usiłował 

wynieść paczkę bielizny. 
Rozjuszeni lokatorzy rzucili się na zło

dzieja i byliby go poturbowali, gdyby nic 
interwencja przechodzącego policjanta, 
który Piekarskiego z rąk sąsiadów uwolnił 
i odprowadził do aresztu policyjnego. 

Czerwony kur pieje 
po wsiach. 

Lekkomyślny chłopiec. 
Z Turku donoszą: 
Onegdaj około godz. 12.30 wybuchł 

pożar w zabudowaniach gospodarza Ja
na Korczyńskiego zamieszkałego we wsi 
Kotwasice gminy Malanów tutejszego po-
wlatfu. 

Pastwa płomieni padł dom mieszkal
ny, obora, stodoła, jedna krowa, świnia 1 
koza. Ogień przeniósł się następnie 

na zabudowania Karola Giczki: 
tutaj pastwą płomieni padł również dom 
mieszkalny, obora, stodoła ora>z dwie szo
py. Ogólne straty wynoszą 6750 zł. Za
budowania Jana Korczyńskiego nie były 
ubezpieczone. 

Jak dochodzenie przeprowadzone przez 
posterunek P. P. w Malanowie wykazało, 
pożar wzniecił dziewięcioletni syn Kor
czyńskiego Kazimierz, który w nieobec
ności rodziców zapalając papierosa przed 
stodołą 
wrzucił płonąca zapałkę w nagromadzona 

słomie 
obok stodoły: 

więc Antczakowa nolens volens opowie
działa mężowi o wszystkiem, prosząc o sku 
teczną przeciwko Zarockiej 

interwencję. 
Oburzony Antczak uzbroił się w potę

żny ki j , wpadł jak bomba do Zarockiej i 
zaczął ją bić aż utraciła przytomność. 

Pomocy udzielił jej lekarz pogotowia. 
Antczaka pociągnięto do 

odpowiedzialności sądowej. 

C Ł A U D E FARRERE. 14) 

Ostatni bóg. 
Powieść. 

Autoryzowany przekład Kazimierza Bukowskiego 

— Ależ tak! — powtórzył uporczywie. 
Jt- Żadna kobieta nie była nigdy u mnie, 
jak długo żyję. Moja Stello, musisz mi pani 
dużo wybaczyć i mieć litość nad mojemi 
dzieciństwami. Jestem zupełnie nowy, mi
mo mojego wieku i- nie znam wcale życia. 
Pani zna moje prawdziwe nazwisko, więc 
wyobr. sobie pani, czem może być człowiek 
Którego postanowiono wszelkiemi siłami 
Wychować tak, jak książąt, prawdziwych 
Hsiążąt, mających wstąpić na tron? 

— Otrzymałem takie wychowanie, naj
bardziej dziwaczne ze wszystkich. Ledwie 
ścierpiano, że „dla poznania moich przy
szłych poddanych" uczęszczałem przez 
cztery półrocza do „United Service Colle
ge", a później przez dwanaście miesięcy do 
Christ Church... Wszystkie inne moje lata 
— dzieciństwo, chłopięctwo, młodość — 
spędziłem pod rygorem, w systemie „ukry
wania" najgorszego typu. Wychowawcy, 
Profesorowie, guwernerzy... Ach, mój oj
ciec zrobił ze mnie co chciał, nawet poza 
Swoją śmierć: bo miałem dziesięć lat, kie
dy go straciłem, w roku 99... Mówiłem już 
Pani o tem wszystkiem... Mimo to trzyma
no mnie pod kloszem i nie mogłem nigdy 
"Jczynić kroku bez opieki... Tak! nawet wte 
dy, gdy odbywałem trzy niezwykłe podró-
* e i które polecił mi w testamencie ojciec... 

Kiedy wybuchła wojna, wysiadałem właś
nie z ostatniego parowca w towarzystwie 
mojego ostatniego mentora! Nie, nie żartu
ję, przysięgam pani! Kiedy podpisywałem 
moje wstąpienie do Legjonu, działałem po 
raz pierwszy jako człowiek wolny, który 
zobowiązywał się na czas trwania wojny... 
A pani wie, jak długo trwała wojna. Więc 
cóż mogę wiedzieć o życiu? Moja Stello, 
pani jest pierwszą kobietą, która staje na 
drodze mego życia, — najpierwszą... Mu
si więc pani nauczyć mnie wszystkiego, o-
tworzyć świętą księgę, w której wszyscy 
kochankowie odczytują prędzej czy póź
niej swój los... Nie umiem jeszcze sylabi
zować! A jednak kocham panią... 

— Zamilcz pan! — zawołała, wstając. 
Wysłuchała wszystko, nie słuchając po

czątkowo, ponieważ krew zbyt silnie szu
miała jej w uszach. Ale powoli Karol Ed
ward podniósł głos. I wtedy zrozumiała 
nagle. I przeraziła się, uczuwszy, że sama 
jest tak naiwna i niedoświadczona wobec 
tego mężczyzny - dziecka, który wyzna
wał jej z taką szczerością, że jest niedo
świadczony i naiwny tak samo jak ona. 

Spojrzał na nią niespokojnie, lękając 
się, że ją dotknął. Ale Stella powtórzyła 
gwałtownie, z pewnego rodzaju popędli-
wością:* 

— Zamilcz pani Och, zamilcz pan! Pan 
nie możesz zrozumieć, pan nie możesz od
gadnąć... Ale ja również nie otwierałam 
nigdy księgi, nie umiem sylabizować... — 
A przecież jestem starsza, grubo starsza 
od pana... ja... 

Poprawiła się z tą bolesną zalotnością 
kobiet, które drżą, licząc umykające swoje 

lata i które dałyby wszystko co mają i wie 
dzą, aby powstrzymać bieg czasu: 

— Ja mam sto lat! Żyłam tak długo i 
tak surowo! Nie kochałam jednak i nie by
łam nigdy kochana. Jest wiele dziewic, 
które były podlotkami i są mniej niedoś
wiadczone w miłości odemnie. Nie chcę o-
powiadać panu mojego życia: jest ono zbyt 
smutne. Nie dlatego, aby ukrywać coś 
przed panem. Dowie się pan wszystko, je
śli to pana zajmuje. Ale nie dzisiaj: nie 
chcę marnować tego drugiego dnia. Pan 
mnie kocha, drogi przyjacielu? Kocham 
pana! kocham pana oddawna, od czasu, 
gdy ujrzałam pana po raz pierwszy lub 
prawie od tego czasu. Tak, od czasu, gdy 
przyniesiono pana tam, do szpitala Matyl
dy,.. Był pan wtedy biedakiem, potarga
nym, skrwawionym, nie jęczał pan nawet, 
a ktoś w pobliżu mnie powiedział: „On zem 
dlał". Wtedy otworzył pan oczy i ujrza
łam w pańskim wzroku tyle dzikiej i okru
tnej, strasznej słodyczy... Och, tak, w o-
wym dniu pokochałam pana natychmiast... 
Ale bezwiednie, odruchowo, bez świado
mości. Dlatego, że, jak już panu raz powie
działam, nie kochałam nigdy i nie byłam 
nigdy kochana. Jestem zamężna? Tak, by
łam, jestem i będę zawsze... Chyba, że pan 
nie zechce, nie pozwoli mi? Naturalnie, że 
robić będę odtąd to, co mi pan każe, cb 
pan zarządzi. Nie sprzeciwiaj się pani Mu
szę słuchać pana we wszystkiem i zawsze. 
To jest moje szczęście, moja konieczność, 
moja racja istnienia. I naturalnie, że należę 
do pana ciałem i duszą. Jeśli pan zechce, 
zostanę pańską kochanką... Chce pan te
raz, zaraz? 

Drgnął gwałtownie i zakrył oczy ięką. 
— Nie, ach niel — zawołał. — Moja 

kochana, moja droga, nie ieszcze!... Nie je
stem godzien... 

Stał teraz podobnei jak ona. Uśmiechnę
ła się, uczuwszy ulgę w całem ciele. Gdyż 
oddając się odważnie, odczuwała jednak 
dziewiczą trwogę, że on zgodzi się i weź
mie ją. Obecnie pewna, że nie stanie się 
między nimi nic aż do chwili, którą sama 
wybierze, zbliżyła się do niego, odsłoniła 
jego oczy, spojrzała w nie głęboko i zło
żyła na jego nieruchomych ustach ciężki i 
słodki pocałunek, pełen czułości, wdzięcz
ności i czystości, I jeśli pocałunek, wymie
niony między nimi poprzedniego wieczora, 
był niepowstrzymanym odruchem ich żą
dzy, to ów pieczętował nieodwołalnie ich 
zaręczyny. 

IX. 
Były to jednak długie zaręczyny. Na

stępowały przecież już po nieokreślonem 
oczekiwaniu. A sposobności do ślubu był 
cały leg jon. bo widywali się niemal codzien 
nie, sam na sam, przedłużając spotkania 
do granic możliwości, tak dalece ciężka 
była dla nich każda rozłąka. Żądza wrzała 
i kipiała w ich kościach, jego do niej i jej 
do niego. Ale walczyli z żądzą, instynktów 
nie, uparci, lękliwi. 

Dlaczego? Nie wiedzieli. Ale czuli w 
sobie tę wielką pewność: trzeba było zdo
bywać szczęście, walczyć, aby go zdobyć. 
I trzymać krótko na wodzy twardą żądzę. 
Należało... 

to. c n.L 
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Trzęsą się domy w Łodzi... 
Naładowany samochód ciężarowy wystarcza, aby wprawić 

w drżenie cała kamienicę. 
Czy dopiero katastrofa musi ostrzec przed grożącem niebezpieczeństwem c< 

Smutny stan wftlu kamienic łódzkich, 
zwłaszcza na przedmieściach, daje nie
jednokrotnie powody do bardzo poważ
nych obaw. Wiele kamienic .jest tak da
lece zdezelowanych i popękanych, że 
dziwić się należy, Iż tu i owdzie nie sły
chać o katastrofach. 

Wprawdzie wielu właścicieli iiierucho 
mości — pod naciskiem „zgóry" — prze
prowadza w obecnej porze roku remont, 
stwierdźmy jednak, że — ogranicza się 
on przeważnie do strony zewnętrznej... 
Kamienice pokrywa sie świeżym tyn
kiem na froncie, zaś wewnątrz pozostają 
one w tym samym co dotychczas stanie... 

POWRACAJĄCA FALA. 
Na ten stan rzeczy należałoby zwró

cić baczniejszą uwagę. Przed szeregiem 
lat mieliśmy już w Łodzi taki okres — 
było to na krótko po wojnie — że domy 
wali ły się f balkony spadały. Kilka in
cydentów spowodowało, że wzięto się 
nieco energiczniej do naprawy groźnego 
stanu rzeczy. Obecnie minął znów lat 
blisko dziesiątek [ sytuacja znów jest — 
poważna... 

Czy jednak znów należy wyczekiwać, 
aby jakieś nieszczęście nakłoniło gospo
darzy do zwrócenia czynnej uwagi na nie 
bezpieczeństwo? 

W (związku z tą sprawą otrzymujemy 
wielce wymowny list jednego z naszych 
czytelników. Oto, co pisze nam fnż. 
St. M.: 

„Od dłuższego już czasu odbywają się, 
w nocy łub nad ranem, na wielu ulicach 
Lodzi jakieś straszne harce samochodów 
ciężarowych. Zjawisko to powtarza sle 
stale w okolicach uHc Kopernika oraz gór 
nej części ul. Gdańskiej. 

Lecz to, co się dzieje w ostatnich cza
sach, przechodzi już granice wytrzyma
łości ludzkich nerwów. Niemal co noc 
zostaję zbudzony przez silne trzęsienie 
sie domu. Gdy zdarzyło się to po raz 
pierwszy, nie wiedziałem, co się właści
wie dzieje. Wyskoczyłem z łóżka, pod
biegłem wystraszony do okna 1 oczom 
mym przedstawił się następujący widok: 

Cztery Ogromne samochody ciężaro
we, naładowane solidnie belami towaru, 
jadą w najszybszem tempie, jakie tylko 
samochód ciężarowy rozwinąć może, 
prześcigając się wzajemnie ku uciesze 
sportowo usposobionych szoferów.-

Łatwo sobie wyobrazić, jakich z tego 
powodu domy doznawają wstrząśnień, 

skoro podczas przejazdu tylko jednego 
takiego lewiatana motorowego wszystko 
drży 1 figurki gipsowe przewracają się na 
półkach... 

To też stary dom, w którym mie
szkam, popękany już bardzo i osłabiony, 
wzbogaca się w coraz to nowe rysy... 

Nie chcąc wszczynać nieprzyjemnej 
w dalszych konsekwencjach wojny z go
spodarzem domu, zwracam się tą drogą z 
ogólnym apelem do odnośnych czynni
ków władzy, aby „przekonały" właści
cieli nieruchomości o nieodzownej ko
nieczności wzmocnienia starych ruder. 

Nie wiem jednak, czy to wystarczy, czy 
nie będę — jednak — zmuszony zwrócić 
się bezpośrednio do Wydziału Budowla
nego"... 

Do apelu trapionego złem przeczuciem 
mieszkańca naszego miasta należy soli
darnie przyłączyć się i domagać naprawy 
istniejących stosunków, nim... ktoś straci 
życie lub kilka rodzin pozostanie bez da
chu nad głową. 

Mądrzej będzie unikać okazji do zasto 
sowauia przysłowia: Mądry Polak po 
szkodzie... 

(faun). 

Optymista . 

Pan: — Niechaj ksiądz nie daje ślubu tej nieszczęśliwej parze. 
Oni się pobierają tylko z miłości. 

O h y d n a z b r o d n i a . 
Zwyrodnia ły ojciec mordercą. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Stanisławowska policja kryminalna wpa 

dla na trop 
ohydnej zbrodni 

seksualnej, jaka miała miejsce w gminie 
Uhorniki, pow. Tłumacz. Mianowicie tam
tejszy gospodarz, Bernard Olejnik, zmusił 
swą 22-letnią córkę, Annę do uległości. — 
Proceder ten uprawiał następnie przez sze 
reg miesięcy, grożąc córce, że w razie opo
ru, 

zada jej śmierć. 
Wobec takiego stanu rzeczy Anna ci

cho znosiła wszystkie krzywdy zwyrodnia
łego ojca. Przed kilkunastu dniami przy
szło na świat dziecko. Fakt ten podziałał 
podniecająco na Olejnika, który bojąc się 
odpowiedzialności począł namawiać córkę 

do uśmiercenia dziecka. 
Ta jednak nie chciała tego uczynić, wobec 
czego ojciec, skorzystawszy z nieobecno
ści Anny, leżące na piecu maleństwo kop
nął z całej siły w brzuch i spowodował je
go śmierć 

po pięciogodzinnych męczarniach. 
Przeprowadzone w tej sprawie docho

dzenia doprowadziły do ustalenia istotne
go stanu rzeczy, wobec czego bestialskiego 
zwyrodnialca i mordercę aresztowano i od 
stawiono do sądu powiatowego w Ottyni. 

Ul o 
Nieporozumienie czy fakt'/ 

Z Częstochowy donoszą: 
Życie jest najgenjalniejszem reżyse

rem sensacyjnych filmów kryminalnych. 
Niejaka Izabela Kornaga pnzed kilku 

laty osiadła w naszem mieście. Ostatnio 
pracowała ona u Stillera przy ul. Kościu
szki 27. 

Przystojna brunetka, ubrana ze skrom 
ną, 

lecz wytworną elegancją, 
zawsze w intrygującej czerni żałobnej, 
sprawiła ona wrażeni osoby z tak zw. 
lepszego towarzystwa". 

Interesująca brunetka w dalszym cią
gu prowadziłaby skromną swą egzysten
cję, gdyby pewmego pięknego dnia od sę
dziego śledczego pow. łaskiego nie nad
szedł do Częstochowy 

rozkaz aresztowania jej 
i natychmiastowego wysłania do Pabja-
nic. 

Okazuje się, że Kornaga znajduje się 
pod ciężkim izarzutem zabójstwa męża, 

dobrze sytuowanego 
urzędnika służby państwowej w Brześciu 

Litewskim, 
gdzie owa zbrodnia miała być dokonana. 

Domniemana meżobójczyni w mo
mencie aresztowania stanowczo zaprze-' 
czyła wszystkiemu. Jeśli wierzyć jej sło 
wom nie pozbawionym pewnego pozoru 
prawdziwości, z mężem ostatni raz wi 
działa się ona 

przed rokiem w Częstochowie, 
dokąd przyjechał, aby pożegnać się z nią 
przed wyjazdem do Gdańska. 

Od czasu ostatniego spotkania nie o-
trzymała ona od męża żadnego iznaku ży
cia. 

Kornagę etapem wysłano 
do Pabianic. 

Możliwe, że w grę wchodzi tutaj jakieś fa 
talne nieporozumienie. W każdym razie 
niezawodną jest rzeczą, że najbliższe dni 
wniosą nieco światła w zagadkowe mro
ki tej sprawy. 

Straszny wypadek na Podkarpaciu. 
Z Iwonicza donoszą: 

Przed kilku dniami w pobliżu Iwonicza 
zdarzył się tragiczny wypadek, 

który do tej chwili spowodował śmierć 
dwojga dzieci. 

Oto z Klimkówki iccha-ł wóz zaprzę
żony w parc koni, wioząc kilkanaścioro 
dzieci w wieku do lat 10. Koło Iwonicza 
nadjechało z przeciwnej strony auto. 
Szofer, pomimo, że widział przestraszone 
konie i słyszał okrzyki woźnicy i dzieci, 
wołających, aby auto zatrzymać. 

jechał dalej. 
Spłoszone konie skoczyły z wozom do 
rowu, pozostawiając polowe wozu w ro
wie, z drugą zaś 'polową, w której znajdo 
wało się siedmioro dzieci 

pomknęły w szalonym pedzie. 
zaczepiając o przydrożne slupy, skutkiem 
czego dzieci powypadały. 

Przybyli na miejsce strasznego wypad 
ku mieszkańcy Iwonicza zatrzymali szo
fera 
i udzielili pomocy ciężko pokaleczonym 

dzieciom. 
które natychmiast odwieziono do szpitala 
wJ^ieśnie. Dwie ofiary wypadku zmarły 
wUrotce w- szpitalu. 

dwoje dzieci walczy ze śmiercią. 
Z szoferem marażającym t''k lekko

myślnie życie ludzie na szwank policja spi 
sala protokół. 

Rozbicie groźnej szajki 
bandyckiej. 

Herszt Łaś schwytany 
w N. Targu. 

Z Nowego Targu donoszą: 
Z prawdziwą ulgą przyjęto na Podhalu 

wiadomość o ujęciu 
groźnego bandyty, 

28-letniego Stanisława Łasia, który z ban
dą złożoną z pięciu ludzi był dla miesz
kańców Podhala prawdziwym postrachem. 

Ostatnio banda Łasia dokonała szeregu 
zuchwałych napadów rabunkowych. M. in. 
ograbiła plebanję w Klikuszowej i w Gron-
kowic, następnie szereg karczem w Niwie, 
Nowym Targu i t. d. 

Przed paru dniami wreszcie 
banda napadła na domostwo Stanisława 

Króla 
w Nowym Targu. Napad się nic udał, gdyż 
bandyci — spłoszeni widocznie — nic zra
bowali ani grosza, lecz 

ofiarą napadu padło życie Króla, 
który wołając o pomoc został przez hcrsZ' 
ta bandy postrzelony tak ciężko, że nieba
wem zmarł, osierociwszy żonę i pięciorp 
dzieci. Niezwłocznie po tym napadzie po
licja urządziła obławę i w rezultacie 

schwytano Łasia 
w chwili, gdy przebywał on u swojej ko
chanki w Nowym Targu. W chwili areszto
wania postrzelono bandytę w lewą rękę. I 

Nieco przedtem ujęto dwóch uczestni' 
ków bandy, a mianowicie Szarka ze Spyt
kowic i Sulkowskiego z Dobrej. 

W ten sposób groźna banda Łasia zo 
stalą rozbita. 

-:o: 

Głupi żart dwóch 
wyrostków. 

Wrzucili starca do studni. 
Z oovi')wca donosz:-
M.eszkamiec wsi Gałuszvi. koło Za-

kroczymia. 70-letni Mordka Czerniszew, 
kopał na podwórzu studnie. 

Po wykopaniu dołu kilka metrów głcbo-» 
kiego, staruszek zakładał rusztowanie. J 

Wczoraj, nicmogąe pracować Czerni* 
szew. stanąwiszy nad studnią, oglądał swa 
pracę. W pewmci chwili, gdy pochylił się 
nad doleni, młodzi wieśniacy 

pchnęli go do studni. 
Czcrniszcw spadł z kilku metrowe) 

wysokości, doznając złamania żeber 1 taK 
dotkliwego ogólnego potłuczenia, że wy 
dobyty z dołu 

po kilku godzinach zmarł. 
świadkiem wypadku był zięć Czerni' 

szewa, Dawid Belsk, który zawiadomił 
policję i obu wyrostków aresztowamo. Sa 
to: 17-lctni Robert Bist i o trzy lata od 
niego starszy Stefan Żusek. 

:o: 

Banda włamywaczy 
kluczem. 

Nr 129 

pod 
Z Katowic donoszą: 
Pod koniec miesiąca kwietnia, jak i 

pocz:i!k ;em maja b. r. dokonano w Kato^ 
wicach/Król. Hucie, jak i w Gliwicach ca 
łego szeregu 

kradzieży z włamaniem. 
Najbardziej dali się we znaki złodzieje 
Kr. Hucie. Między i.naiemi dokonano w Ka 
towicach pod koniec kwietnia r. b. dwóch 
kradzieży kasowych, a w nocy z 4 na 
b. m. kradzieży w Kasie Chorych ^ 
Gliwicach, gdzie złodzieje po rozbiciu ka 
sy ogniotrwałej 

skradli około 6.000 ink. niem. 
Dochodzenia, przeprowadzane w. ty i* 

kierunku przez ekspozyturę śledczą w K» 
towicach doprowadziły w ostatn/iełi 
dniach do wyśledzenia i ujęcia sprawców 
tych kradzieży. Mianowicie zostało usta* 
lone, że kradzieży tych dokonali znani zl° 
dzieje zawodowi na bruku katowickim, a 
to Wilpert Wilhelm. Borys Józef. Szuka 
Ja Krystjan i jeszcze jeden osobnik. Wi l 
pert i towarzysze posługiwali sie 

przy wywiadach kobietami. 
Kobiety te przeprowadzały wywiad, ba* 
dały stosunki osobiste upatrzonych ofiar j 
zajmowały się badaniem rozkładu lokaft 
w których .później dokonywano 

kradzieży z włamaniem. 
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K S M O S p i i n i 
= = Pracowników 
Państwowych 

Sienkiewicza 40 . 

Od wtorku 31 maja do poniedziałku 6-go czerwca, 
W i e l k i w s p a n i a ł y p r o g r a m ! 

C A R M E N 
-Ofamat w 12 wielkich aktach. 

W roli 
głównej RAQUEL MELLER 

ANONS: Następny program: ANONS ! 

„WIELKA PARADA" 
Pocr. w dni powssednl* o fi. 5 po pot. w loboty. ni.di. 1 świata o fi. 3 p. p 

| SPORT. 1 

Liga otacza sędz iów t rosk l iwą op ieką . 
Zarząd klubu jest odpowiedzialny za wszelkie Incydenty 

na boisku. 
(C-S) Rozwydrzenie publiczności ma 

.moczach mistrzowskich doszło w ostat-
litn czasie do niebywałych wprost roz-
fefarów. Niema formalinie tygodnia żeby 
•We doszło na boisku do jakichś mniej lub 
"Więcej poważnych incydentów, często
kroć zaś gawiedź niezadowolona z wyni-
m gotowa jest zrobić sędziemu jakąś 
krzywdę. Ostatni wypadek we Lwowie 
fla meczu TKS. — łiasmoiiea. kiedy to sc 
dzte p. Jarosz z Lublina w obawie przed 
Waklem galcrji wyszedł z szatni, pod 
paloną graczy, z rewolwerem w reku, 
•fcłcandł PLPN. do ostatecznego uregulo
wania tej sprawy, którą PZPN. nigdy się 
Ute zainteresował. 

W ostatnim komunikacie PLPN. § 7 
mówi już o tern wyraźnie: 

Ponieważ zdarzają się wypadki że sę
dziowie prowadzący zawody po ich roze
graniu są napastowani przez publiczność, 
wzywa się zarządy klubów, aby odpowie 
dnio zabezpieczyły się przed możliwemi 
wystąpieniami «dyż za ewentualne zaj
ścia kluby będą ponosiły odpowiedzial
ność. 

Komunikat ten położy rówimież kres 
wszystkim awanturom i bóikom na bo
iskach. Następny paragraf tego komuni
katu w rzywa klub Turystów do odgrodze
nia bariera boiska od miejsc przeznaczo
nych dla publiczności ze względu na mo
żliwość wypadku. 

Herbstreich uznany ostatecznie za gracza T. K. S. 
(C-S) Komisja Gier i Dyscypliny przy i bezapelacyjnie uznany za gracza ' -. 

PLPN. ostatnim swym komunikatem za- (Toruń) dzięM temu. że ŁTSG. nie zn uś
wiadomiła wszystkie kluby sportowe, że Jo go do Ligi we właściwym terminie. 
Henryk Herbstreich. zostaje ostatecznie " 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Brema, 1 czerwca. — Bawełna amery

kańska 18.42 centów dolarowych za Ibs. 
Nowy Orlean, 1 czerwca. Loco 16.50 

lipiec 16.74 _ 16.75, październik 17.04 — 
17.05, grudzień 17.25, styczeń 17.29—17.31 

Nowy Jork, 1 czerwca. Loco 16.90, li
piec 16.71 — 16.72, sierpień 16.80, wrze
sień 17.01, październik 17.08 — 17.10, lis-
topad 17.21, grudzień 17.34 — 17.36, sty
czeń 17.41, marzec 17.60. 

Reprezentant Łodz i w zarządz ie P, Z . P. N. 

(C-S) Gdy nastąpił rozłam władz pił
karskich w Polsce, Łódź pierwsza wypo
wiedziała się za Ligą i rozpoczęła organi
zowanie Zarządu Głównego oraz Ligi I, 
U. i 111. Co jednak najwaźuiiiejsza, Łódź 
Ood względem organizacyj poszczegól
nych Lig przoduje dziś w całej Polsce. 

W uznaniu tych zasług Zarząd Pol
skiej Ligi Piłki Nożnej, nadesłał ŁLOPN. 
ttsmo w którcm prosi o desygnowanie 

W uznaniu zasług ... 
przedstawiciela stałego 

PLPN. 
Jest to zaszczyt iruelada 

Ł^ódź jest pierwszem miastem 

do Zarządu 

ponieważ 
w Polsce, 

reprezentanta które mieć będzie swego 
w Zarządzie PLPN. 

. Godność tą piastować będzie p. Feja, 
członek ŁKS. zamieszkały ostatnio stale 
w Warszawie. 

Masowe organizowanie kursów instruktorskich. 
Szkoła bokserska Konarzewskiego. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. 
Za 100 złotych: Zurych 58.10, Berlin 

46.025—47.425, wypłaty na Warszawę 
47.05—47.25, Gdańsk 57.68—57.82, wy
płaty na Warszawę 57.62—57.73, Wiedeń 
czeki 79.29—79.57. Praga 378. Londyn za 
1 funt szterl. 43.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 3/4, Holandja 

12.13 1/4. Francja* 124.01, Belgja 34.96, Wło 
chy 88.35, Niemcy 20.49. i pół, Szwajcar ja 
25.25, Danja 18.17 3/4, Szwecja 18.15, Nor
wegia 18.71, Helsingfora 192.90, Praga 
1663.93, Wiedeń 34.51, Warszawa 43.50 za 
1 funt szterl. 

Paryż. Londyn 124.02, N. Jork 25.53 1/4, 
Szwajcarja 491.25. 

Zurych. Paryż 20.35 34, Londyn 25.25 
i jedna ósma, Berlin 123.175, Wiedeń 473.15 
Warszawa 58.10, Budapeszt 90.65, Buka
reszt 3.15. 

Nowy Jork. Dewizy, Londyn za 1 funt 
szterl, 4.85 3/4. Tendencja mocna. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż 3.91-314, 
Berlin 23.70 i pół. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 1 czerwca. Havas. Notowa

nia początkowe. Lipiec 9.02, październik 
9.17, styczeń 9.23, marzec 9.29. Notowania 
końcowe: Lipiec ,8.98, październik 9.12, sty 
•czoń 9.18, marzec 9.24. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN
CJA ZNIŻKOWA. 

Warszawa. 2. 6. — W prywatnych 
l<:an?ikejach zbożowwh nastroi był na-
ogół utrzymany. Kupowano przeważnie 
na potrzeby bieżące dnia gdyż uważano, 
że ceny będą się nadal obniżać, a towaru 
bcd?.:e coraz więcej. Młyny maja zapasy 
doić duże, gdyż zaopatrzyły sie W" czasie 
większej podaży. Niewątpliwie, iż pro
wincja ma jeszcze duże zapasy, które 
chce zrealizować. Płacono chętnie za !o-
war dobry, nawet ceny żądane w razie 
robienia udogodnień płatności. Ceny ofe
rowane odbiegały o ca 1 — 0.75 zł. na 
kwintalu. Za 100 kg. fr. st. .załad. notowa 
no żyto kongresowe 51 zł.,.pszenica 60 zł. 
owies 45 zł., jęczmień browarowiy 47 —49 
zł., kaszany 45 — 46 zł. 
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(C-S). Ośrodek wychowania fizycznego 
p Łodzi, który prowadzony jest przez fa-
chowe siły instruktorskie, zawiadamia 

(Wszystkie zrzeszenia i chętnych, że z dn. 
"3 czerwca r. b, na boisku W. K. S. w po

niedziałki i piątki odbywać się będą lun -
«V instruktorskie gier i zabaw dla pań, — 
'oczątek lekcyj o godz. 6-ej. Na kurs ten 
przyjmowane będą wszystkie chętne za
wodniczki, które po ukończeniu otrzymają 
dyplomy instruktorskie. 

Również z dniem 4 czerwca otwarty zo 
Maje kurs instruktorski bokserski, prowa
dzony pod kierunkiem mistrza Polski To
masza Konarzewskiego. Ćwiczenia odby

wać się będą we wtorki i czwartki oraz 
soboty od 8 do 10 wiecz. w sali im. Mickie
wicza przy ulicy Nowo-Targowej. 

Pozatem wszyscy uczestnicy kursu 3-
miesięcznego instruktorskiego, którzy zda
li egzaminy z poprawkami i ci, którzy kur
su nie ukończyli, mają możność wstąpienia 
na dodatkowy kurs instruktorski przy 
Związku Podoficerów Rezerwy, prowadzo
ny przez ośrodek wychowania fizycznego 
w środy, soboty i niedziele. Wszyscy ci, któ 
rzy będą mogli złożyć dodatkowe egzami
ny, które odbędą się w II-ej połowie czerw 
ca. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawsk ie j . 

Jak grali Turyści na meczu z „Ruchem"? 
Ołos prasy śląskiej o zeszłorocznym mistrzu Łodzi. 

„Kurjer Zachodni" donosi: 
Rozegrane w niedzielę pomiędzy Tu

rystami a Ruchem zawody w piłkę nożną 
0 mistrzostwo Ligi państwowej, przynfo-
% jak podaliśmy, zasłużone zwycięstwo 
drużynie górnośląskiej. 

Gra, od początku do końca w żywem 
•Powadzona tempie, wykazuje już w 
Werwszej połowie 

nieznaczna przewagę „Ruchu", 
4 to dzięki kombinacyjnej grze ataku oraz 
""adrcj i umiejętnej współpracy całej linji 
Pomocy, która ustawiając sfe umiejętnie, 
Potrafiła każdą odbitą piłkę skierować z 
UOwrotem do swego ataku. Wynik nie

dzielny jest w przeważnej części tzasługą 
teł właśnie świetnie grającej pomocy. 
Gdyby nie to, że prawe skrzydło ataku 
(Bartoszek) psuło bardzo często najlep
sze pozycje, wynik byłby dla „Ruchu" 

jeszcze korzystniejszy, 
Drużyna „Turystów" poza parą śwlet 

nych obrońców 1 bramkarzem nie poka
zała nic nadzwyczajnego. Gracze naogół 
silnie zbudowani i technicznie dobrzy, 

nie rozumieli się nawzajem. 
Ponadto pomoc grała więcej defenzyw-
nie, wobec tegó o jakicmś Wiższem współ 
działaniu z atakiem mowy być nic mo
gło. 

Prócz drobnej zniżki Wiednia i Włoch 
pozostałe dewizy były utrzymane. Zapo
trzebowanie było w dalszym ciągu małe 
i zostało pokryte przez Bank Polski, któ
ry płacił nadal utrzymane kursy a wfięc 
8.91 za przekazy i 8.89 za gotówkę. Na do 
lary efektywne w dalszym clajgu zalntere 
sowania niema, a prywatnie notowano do 
lar 8.91 i pół. Drobne tranzakcie nie uwi
docznione w cedule zrobiono lirami go-
tówkowemi po kursie dewiz. Złotem Iran 
zakcji nie dokonano żadnych żądano 4.60. 

Papierami państwowemi itość tranzak 
cji minimalna przy kursach mniej więcej 
utrzymanych, prócz 5 proc. pożyczki do
larowej, która lekko zniżkowała. Listy za 
stawne kształtowały się niejednolicie, 
gdyż 4 i pół p»oc ziemskie oraz 5 proc. 
i 4 i pól proc. miejskie byty słabsze, zaś 

8 proc. miejskie były mocniejsze. Prowin 
Cjjonalnemi nie robiono z braku materjału. 
Obligacjami nie interesowano sie zupeł
nie. Obliczeniowy kurs 100 złotych w 
złocie określony został na 172.30. 

NA GIEŁDZIE AKCYJNEJ MAŁY 
RUCH. 

Przed zebraniem akcyjmem -panowała 
tendencja utrzymana i ilość dokonanych 
obrotów była stosunkowo dość duża na
turalnie w porównaniu z obrotami na giel 
dzie, na której panowała już bezczynność 
przy minimalnej ilości tranzakcyj i prze-
ważaJacem zaofiarowaniu. Początek gieł 
dy wykazał tendencje utrzymana w dru
giej zaś polowie nastąpiło. załamanie sie 
i kursy stopniowo zniżkowały. . . . 

Legenda „Carmen'y w realizacji filmowej. 
Prom/era w kinie „Spółdzielni Pracowników 

Państwowych". 

Jednodniowe zawieszen ie broni . 
Spór o reprezentację. 

(C-S) W programie Wystawy Sporto
wej we Lwowie figurował mecz między 
{^Prezentacja. Lwowa i Górnego Śląska. 
Ponieważ, lak już donosiliśmy Lwowski 
yZPN. jest w stadium likwidacji, repre-
GStfacje) wystawi Liga, gorzej jednak 
•r°d tym Względem jest na Śląsku, gdzie 
RNeJa dotąd obie władze piłkarskie. Na 
" e wystawienia reprezentacji powstał 

*tr 0 

sc poważny zatarg, gdyż jedna i druga 
ia rościła sobie pretensje do wysta-

WMSwfa składu reprezentacji. Kłórnła trwa
ła a tymczasem termin zawodów sje zbli
żał. Wreszcie w obliczu „trzeciego" wro 
ga obie powaś-Piojie strony podały sobie 
ręce i zrobiły jednodniowe zawieszenie 
broni. Wspólncmi siłami wystawiono re
prezentację, słabą notabene, ponieważ r.ie 
wstawiono do niej graczy Ruchu i IFC. 
Reprezentacja Górnego Śląska na mecz 
ze Lwowem oparta jest na szkielecie 
75 p. p. 

Nieśmiertelna „Carmen" w filmowej 
realizacji Feyder'a wywiera większe wra
żenie, niż powieść Prospera Merimee i o-
pera Bizeta. W każdym razie faktem jest 
niewątpliwym, że Felder trzymał się ści
śle wersji powieściowej, a sumienność po
sunął tak daleko, że razem ze swym ze
społem osiadł w tej samej miejscowości 
hiszpańskiej w Andaluzji, gdzie zdarzyły 
się wypadki, opisane przez Merimee. 

Wskutek tego film Feydera wzbogacił 
się o jedną wartość jeszcze, a mianowicie 
o zdjęcia dokumentalne, których nje wol
no lekceważyć, albowiem stanowią one dla 
filmu oprawę niesłychanie wyrazistą, so
czystą i pełną kolorytu i prawdy. 

Niesposób zastanawiać się nad oddziel-
nemi scenami, niepodobna pisać o grze po
szczególnych artystów. Tę cudowną „Car-
menę" trzeba podziwiać i kochać w cało
ści. Mówić o niej, to znaczy mówić o reży* 

serze, Jacąues Feyer, albowiem jego wy
łączną zasługą jest ten zdumiewający film. 

„Carmen" jest chlubą sztuki filmowej 
francuskiej; J. Feyder dał w niej miarę swe 
go talentu, Raquel MeUer dala więcej, bt 
całą swą duszę. W jej interpretacji Car
men jest czemś więcej, niżeli kobietą. Jest 
siłą fatalną, druzgocącą ananke, na której 
pięknem czole leży slygmat śmierci... 

Któżby lepiej i trafniej od Raquel Mel
ler mógłby odczuć i wykonać rolę głównej 
bohaterski? W każdym calu jest ona cy
ganką, dziką, tkliwą, namiętną i zalotną; 
dla takich kobiet kochanek waży się na 
najstraszliwsze zbrodnie. Jej Carmen jest 
zachwycająco prawdziwa, żywa, ognista i 
naturalna... 

Aby objąć i ocenić wszystkie wartości 
tego zdumiewającego filmu, trzeba go o-
glądać trzy i cztery razy.... 

Steep. 
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Dokąd póidziemy wieczorem? 
Wystaw* 
walarstwa 
rzeźby 
trafiki. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

(Park Im. 

Sienkie
wicza.)' 

Otwarta 

od godz. 
10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. * wyjątkiem świąt I 
piątków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy, 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

fOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Mleiski Kinematograf Oświatowy — 
Pat i Patachon jako pogromcy wilków 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlecz. 

ł.ApoIIo'* —Męczennica zmysłów. 
„Caslno" - „Kobiety i Hazard" 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Życie ludzi w niebezpie
czeństwie. 

Pierwszy seans 4 ta, ostabn! 9.30. 

»Czary" —..Postrach miasta Capistrano" 
Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedziele o 12.30. 

„Dom I.udowy" — Książe krwi 
Początek przedstawień o godz. 5 i pół po pot. 

..Orand-Kino". — Ubóstwiany Sfinks. 
Ogród Grand-Hotelu 

Występy artystyczne 
.Imperial" - „Miłość przez ogień i krew" 
„Luna" — „ Niewolnicy morza 

Początek seansów: 4-t;., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 
„Nowości" — Lady Hamilton 
..Odeon" — „Tragedja wesołych dziewcząt 
„Splendld"— Ognia L. FeuL. 
„Resursa" — Szantażysta małżeństw. 

Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Carmen 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wiece 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, czwartek, po cenach najniższych sensa

cyjna, pełna niesamowitych efektów i tricków ko
media amerykańska „Pociąg - widmo". 

Jutro po raz drugi niezwykła efektowna i eks 
centryczna komedja „Persy Zwierzontkowskaja". 
Ceny najniższe. i 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i dni następnych w dalszym ciągu po ce

nach zniżonych ciesząca się bez przerwy powo
dzeniem „Trędowata", przeróbka powieści Mnisz 
kówny w. 6 obrazach. 

TEATR „SCALA". 
Dziś, czwartek i jutro, piątek, ostatnie wystę

py operetki warszawskiej. Odegraną zostanie o-
statnia nowość z repertuaru Warszawy „Księż
na Cyrkówka". 

„L U N A" . 
„NIIEWOLNICY MORZA". 

Nie poprzedzony krzykl iwą reklamą nowy film 
morski pod tyt. „Niewolnicy morza" (Zatopiona 
flota morska) wywołuje zbyt wiele mocnych wra
żeń, ażeby można było przemilczeć sam fakt po
jawienia się go na ekranie „Luny". 

Autor przypomina nam, jak to w owe pamięt
ne dni lipca 1914 roku, do ostatniej chwili nie wie
rzyliśmy w możliwość wybuchu wojny I dopiero 
strzał w Scrajcwic, którego straszne echo roz
brzmiewało w ciągu czterech lat, uprzytomniło 
nam, że jest już za późno, ażeby powstrzymać 
bieg wypadków. 

Role główne odtwarzają: Bernard Goetzke, 
Hans Mierendorf i hr. Esterhazy. . 

Steep. . 
:o: 

Z MIEJSKIEJ GALER.O SZTUKL 
Wystawa kompozycyj kwiatowych W. Salwy 

trwać będzie na skutek żądań do drugiego dnia 
Zielonych Świąt włącznie, przyczem poszczegól
ne okazy codziennie są zmieniane. 

Odbywająca się równocześnie wystawa dzieł 
wybitnych malarzy polskich zakończy się licyta
cją we wtorek i środę poświąteczne. 

W piątek, dnia 3 czerwca r. b. wystawione bę
dą konkursowe projekty prac architektonicznych' 
na budowę gmachów reprezentacyjnych miejskich 
z nagrodzonym projektem arch. Oz. Przybylskie
go na czele. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Czwartek. 2 czerwca. — Warszawa, 

1111 m. — 12 Komunikat lotóczo-meteo-
rologtezmy. 15 Komunikat gospodarczy i 
meteorologiczny oraz mad projrram. 15,30 
Przerwa. 17 Odczyt p. Ł .Kokaina i opjum 
i ich znaczenie społeczne", wygi. dr. Mie 
czyslaw Proner, s t as. umw. warsz., 17,30 
„Wśród książek, najnowsze wydawnic
twa omówi prof. H. Mościcki. 18 Koncert 
popołudniowy. Transmisja muzyki tanecz 
nej z kawiarni „Gastronomia" w wykona 
rviu orkiestry Schuesslera. Fewznera i 
Sinkowa, 18,40 Rozmaitości wypowie pam 
Ludwik Lawiński, 19 Lekcja języka an-* 
gielskiego, lektorka p. M. Gardiner. 19,25 
Komunikat PAT. 19,40 Przerwa, przypusz 
czarnie komunikaty, 19,50 Transmisja z 
Poznania, przypuszczalnie o godz. 20,30 
koncert stacji warszawskiej. .22 Komuni
kat lotniczo-meteorologiczny. sygnał cza 
su, nad program i komunikat PAT. 

:o: SilHPE 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu

jące apteki: F. Wójc ick iego (Napiórkow
skiego 27). W. Danieleckiego (Piotrkow
ska 127). P. Unickiego (Wólczańska 37), 
Leinwebera (Plac Wolnośc i 2)l Hartmana 
(Młynarska 1). I. Kahana (Aleksandrow
ska S(l). (b) 

USZE 
lilllfllltlllMlIlllllliUim 

cEnruKóus p r o s p e k t ó w / 
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U uuvDnwniczE ujvkionvujflf 

60-lecie Sokoła w Polsce. 
W celu uczczenia 60-letnicj rocznicy 

powstania pierwszego gniazda Sokoła pol 
skiego we Lwowie, zarząd T-wa Sokół 
Łódź-I, pnzy ul. Nawrot 23, zwołuje w 
dniu dzisiejszym t. j . 2 czerwca r. b., na 
godzinę 8 wieczór zbiórkę wszystkich 
członków czynnych, jak również zapra
sza członków wspierających i sympaty
ków idei sokolej. 

Po zbiórce odbędzie się zebranie towa
rzyskie. T-wo Sokół Łódź-III przy ul. E-
rnilji 5, z okazji 60-lecia również urządza 
w dniu 2 czerwca r. b., o godz. 7 wiecz., 
akademjc i uroczyste przyjęcie nowozali-
czonych członków gniazda III. 

w m _ * 

7—9 pokoi 
w S K A W I E oddalonej 2 k i l o m od 
R A B K I . Ceny przys tępne . Informują: 
X X . Salez janie w L u t o m i e r s k u . 

Dołat 

Bukareszteński zamek królewski, w którym król Ferdynand toczy ostatnią 
walkę z nieubłaganym rakiem żołądka. Wczorajsze depesze donosiły, te 

król jut od szeregu dni nie może przyjmować pokarmu. 

f 
Salon Damski i Męsk i 
P r z y u l . P i o t r k o w s k i e 17 (w podwórzu) 

prowadrony jest nadal pod osobistym kierunkiem 
p. B O L E S Ł A W A 

Wodna ondulacja. Farbowani* wlotów we azyst-
kich kolorach oryginalną L'oreaI Hennę, wykwintny 
manicure. Wykonywujc się wszelkie prac* wcho

dząca w zakres fryzjcittwa. 
Ceny konkurencyjne. :- :-: Obsługa solidna. 

< 

PRZŁZ AKWIZYCJE OGŁO/2EŃ 

FUCfffA 
Wszyscy o tern wiedzlsć powinni. t\ 

LASKĘ, PARASOL, 
kupić naprawić lub odnowić 
najkorzystniej w p r a c o w n i 

Edmunda Kadyńshfego 
N a w r o t L. 20 , t e l e f o n L. 35-74 . 

Najuporczywssy 1 

Ból głowy 
f usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

iiLądać tylko oryginalnych wyrobów 
aptakl A. Gałeckiego, w Warszawie. 

DR. MED. 

choroby s k ó r ą l 
w łosów weo*i 
ryczne i moc** 

p łc iowe . 
Leczenie swiau*| 
(Lampa kwarcoł 
promieniami Ro»' 
gena od 9—2 i », 
4—8. 4—5 dla P*f 
oddz. poczekalń*! 
Z a w a d z k a nr»jl r 

D r . m e d . 

r L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, katu, krwi, plwocin etc.) operacie 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
a^W niedziele i święta do godz. 2 po pot^s 

Cejr ie ln iana 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
ptciowych. Lecze 
n ie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

6—10 1 5 - 8 . 

Dr. 
P. 

D r . m e d . 
[Splychczas 
pkręgowyr 

Choroby skórne,we 
neryczne tptciowel 

Konstantynowska IZ 
T e l . 55—52. 

przyjmuj* od g. 6 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó | 
n y c h , w e * 
rycznych i o>*| 
czopłciowycb* 
Leczenie światl* 
(Lampa kwarco*** 
Przyjmuje 9 dc 

i od 5—8 wieC*J 
Tel. 40-26 

Panienki 

Przychodnia ^SALUS 
L E C Z N I C A l e k a r z y specja l is tów 
i g a b i n e t l e k a r s k o den tys tyesny . 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 46-65 . 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi ( 
operacie. Szczepienia: ospy i prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, k rw i , plwocin etc). Zdjęcia i 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

1 platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po poL Pomoc 

nocna. 

pragnące . 
się nauczyć facfl 
mogą się zgłosić j| 
ko uozennice 

ATELIER 
Przemyśla Artf 
stycznego, Łdo* 

P 

Z o s i 

(Oc 
Warczą 

*M*owego . 
zmierz Bel 
I przenieś! 
c Kierowi 
d-rowi Kre 

ul. Piotrkowska^ 

Ak u s z e r k a PIP1 

k o w a przyjmwi 
zamówienia i ""•Jj 
ł * Piortkowska 1™ 

DBAJCIE OSWOJĘ ZDROWIE! 
„Szwajcarsk ie Gorz
k i e Z io ła" (z marką 
.Kogut") są stosowane 
przy chorobach żo łąd 
k a , k i s z e k , obs t ruk 
cj i i k a m i e n i żółcio

w y cb. 
„Szwajcarsk ie Gorzk ie Z i o ł a " 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym fun
kcje organów t r a w i e n i a i dz ia 
ł a j ą c y m p r z e c i w k o oty łości . 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła" pobu
dzają apetyt. Sprzedają apteki i 
składy apteczne po 1.50 z ł . za pu
dełko. Skład główny apteka A . G ą -
seckiego w W a r s z a w i e , u l . 
Leszno 4 1 . Wysyłamy najmniej 2 
pudełka po otrzymaniu zł. 4 gr. 30 

(z przesyłką) 

B Mebla pojef 
cz 

iii* 
:ze i całe k«* 

piety. GwaranW 
kilkuletnia. Od*** | 
łanie, zamiany, j 1 

Stolarnia Lnbel«» 
6, przy Napiórk°» 

Hagrody 30 zł. \ 
odprowadzę"! 

piaaka białego, kj* 
ry zaginął w »JJ 
dzielę 29<V p f l 
ul, Kilińskiego . 
vis a vis cer** 
skład obawia G# 
ski. }°3 
Qb u w ie t r w a ' 

Kierów 
jowet 

* « d e k o r c 

zgrabne tanio*| 
raty „ Kredy f 
wrot 15 I p. #1 
Tanio na wypl* 
I obuwie Piotfk 0 * 
ska 37 w poai*!J 
rzu Ill-cie wc !ś { 

Cena prenumeraty: 
W Lodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranica . — — — —~ 

„tódzk. Ecbo Wiecz." i „Kurier Łódzki" łącznie zł. 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

zŁ 2.60 

. 2.20 

„ 3.50 

, . 8.S0 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem . . . 25 M H u m . 4 . 
Nekrologi • - • . • « 25 m w m m . . 4 
Komunikaty . • 25 M M M m m „ 4 m 

Zwyczajne . . 6 , . . „ . . , 1 0 . 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 
Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StypułkowskJ. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają 
cych filje w Łodzi. a. centrale gdzie indziej o 50 pro*1 

drożej od cen miejscowych. 
Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów l ofl** 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u**' 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych reda*' 

cia nie zwfaca. 

(Od 

Warsza 
* i Sołtan < 
dzenia Pols 
dyrektorów 

wybitną 

Jaja 
fekspor 

lep 
Przed 

* iem Pi 

(Od 

I Warsza\ 
lekt rozpór; 

ekspor 
{^edług; tepo 
C z °ne na ek 
} . w i 
I**'c mosją t 
chodzi to, a 

zasraniczi 
Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

Władysław. Iftatowslrf 


